
sw $dj§£uclow y 
Paiasu Kultury i Kaul i
przekazany 
radzieckim budowniczym
Rozpoczęli oni już
wykopy pod ftn d -m en ly

K J A PLA C U  budow y P a ła c u  K ul 
• ~  tu ry  i N auk i zakończono w y­

znaczan ie  osi g łów nych — przy  po­
m ocy k tó ry ch  m iejsce budow y P a ­
jacu  zostało  osta teczn ie  w ytyczone. 
C ały teren , na  k tó ry m  w zniesiona 
będzie  cen tra ln a , w ysokościow a 
część P ałacu , został już  p rzek aza­
n y  radzieck im  budow niczym . W 
chw ili obecnej p rzy stąp ili oni do 
w stęp n y ch  rob ó t ziem nych zw iąza­
nych  z w ykonyw an iem  w ykopów  
pod  fun d am en ty .

W l/ C IĄ G U  o sta tn ich  trzech  dni 
* *  do W arszaw y nadeszło  d a l­

szych 360 w agonów  z m ate ria łem  
p o trzeb n y m  do budow y Pałacu .

P rzyby ło  już  ze Z w iązku R adzie­
ckiego  b lisko  1600 w agonów .

Poza tym  w  tych d n iach  n a d e ­
szło 200 w agonów  z kam ieniem , 
żw irem  i piaskiem , k tó re  ZSRR za­
k u p ił w  Polsce, poniew aż koszty  
tr a n sp o r tu  tych  m a te ria łó w  ze 
Z w iązku  Radzieckiego znacznie 
przew yższały  by ich w artość.

★

C AŁA załoga budow niczych o- 
siedla  m ieszkaniow ego w  J e ­

lonkach , w k tó ry m  zam ieszkają  r a ­
dzieccy robo tn icy , in żyn ierow ie  i 
techn icy  — przystąp iła  do w spół­
zaw odnictw a. W iele b rygad  ro b o t­
niczych, m u rarsk ich  i c iesielsk ich  
pod jęło  szereg d ługookresow ych zo­
bow iązań.

p U C H A R  u fu n d o w a n y  przez  
* Prezyden ta  RP  B olesław a 

B ie ru ta  na V M iędzynarodow y 
W yścig  Pokoju.

C A F  — Fot. Za lew sk i
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Cena 15 groszy

W całej Polsce
rozpoczynaj się dziś

dni OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY

Z g o n  w iceprem iera

Bułgarii
V. Poptomowa
K O M ITET C e n tra ln y  B u łgarsk ie j 

IP a rtii K om unistycznej i R ada 
M in istrów  ogłosiły n as tęp u jący  ko_ 
m u n ik a t:

D RZEZ ca ły  czas trw a n ia  „Dni 
O św iaty , K siążk i i P ra sy "  od­

b y w ać się b ęd ą  w  całym  k ra ju  licz­
ne  odczyty, p o p u la ry zu jące  w ielki 
dorobek  k u ltu ra ln y  i ośw iatow y 
narodu .

K om ite t C e n tra ln y  B u łgarsk ie j 
P a r tii  K om unistycznej i R ada M i­
n istró w  donoszą z g łębokim  żalem , 
że 1 m a ja  b r. o godz. 2 m in. 45 
zm arł po dłuższej chorob ie w y b itn y  , 
działacz p a r tii  kom unistyczne j, 
w ierny  tow arzysz  w alk  G eorgi D y­
m itrow a, w ypróbow any  bo jow nik  
o sp raw ę  kom unizm u, członek B iu ­
ra  P o litycznego KC B u łgarsk ie j 
P a r tii  K om unistycznej, zastępca 
przew odniczącego R ady M in istrów  
— W łodzim ierz Poptom ow .

y  POWODU zgonu w ybitnego
*- przywódcy bułgarskiego ruchu 

robotniczego i działacza państw o­
wego, w iceprem iera Bułgarii Ludo­
wej, W ładimira Poptomowa, 
premier Józef Cyrankiewicz w  
Imieniu rządu RP i sw oim  w ła ­
snym przesłał depeszę kondolen­
cyjną na ręce premiera Bułgarskiej 
Republiki Ludowej W yłko Czer- 
wenkowa.

Depeszę kondolencyjną przesłał 
również K om itet Centralny P ol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej do sekretarza generalnego B uł­
garskiej Partii K om unistycznej — 

W yłko Czerwenkowa.

IE L K I do robek  P o lsk i L udo- 
w ej w  dziedzin ie upow szech­

nien ia  ośw ia ty  i k u ltu ry  o raz w sp a ­
n ia ły  d a r  Z w iązku Radzieckiego w  
postaci P a łacu  K u ltu ry  i N auk i d la 
W arszaw y — to  czynniki, k tó re  

[ w p łyną na  w zbogacenie p ro g ram u  
: tegorocznych „D ni“ . T ysiące im prez 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ych , k ie rm a ­
sze i m asow y ko lp o rtaż  książek, 
liczne w ystaw y  s ta n ą  się w czasie 
trw a n ia  „D ni'‘ p rzeg lądem  naszych 
osiągnięć.

W W arszaw ie w  dn iu  4 bm . roz­
poczną się k ierm asze  książek  i p ra ­
sy w  5 p u n k tach  stolicy. C e n tra l­
ny k ierm asz , rozpoczynającym- się 
w y staw ą pt. „M y i oni" ciągnąć 
się będzie od p łacy  przed M łodzie­
żow ym  Dom em  K u ltu ry  w zdłuż Alei 
S ta lin a  do p lacu  Na rozdrożu.

Na okres trw a n ia  „D ni“ p rzed łu ­
żona została w W arszaw ie w ystaw a 
pt. ..W ick O św iecenia w  Polsce1', 
/.organizow ana w  M uzeum  N arodo­
wym.
f R O G RA M  cen tra ln y ch  im prez 

tegorocznych „D ni O św iaty, 
K siążk i i P ra sy "  p rzew id u je  ta k ­
że w ie lką  im prezę a rty sty czn ą  w 
B rzegu n a  Dolnym  Ś ląsku . W no- 
w oortbudow anym  am fite a trze  o- 
b liczonym  na 10 tys. w idzów , w y ­
s tą p i w  dn iu  11 bm . zespół lu d o ­
w y p ieśni i ta ń c a  „M azow sze" 
o raz  w ie lk a  o rk ie s tra  sym fonicz­
n a  P o lskiego R a d ia  pod d y rek c ją  
G rzegorza F ite lb erg a . N a im prezę 
tę  Z w iązki Zaw odow e o rgan izu ją  
sp e c ja ln e  w ycieczki z całego k r a ­
ju .
W ty m  sam ym  d n iu  w  W arsza­

w ie odbędzie się na  k o rtach  CW KS 
w ielk i k o n ce rt w  w ykonan iu  Ze­
społu P ieśn i i T ańca  W ojska P o l­
skiego.

l i /  D N IU  1 Maja w rocławia-  
nie tadośn ie  m a n i fe s to ­

w ali  w  b a r w n y m  pochodzie, 
k tó r y  p rzem aszerow ał  przez  
Plac G run w a ld zk i

Foto Sze r f

ŚWIĘTO KULTURY
Q  SIEM lat pracy nad rozwojem kultury Polski Ludowe| zamyka- 
w  my w dorocznych „Dniach Oświaty, Książki i Prasy" bilansem  

przełomowych osiągnięć w zakresie likwidacji analiabetyzmu, roz­
budowy szkolnictwa wszelkich typów i stopni, upowszechniania 
książki i gazety, teatru, filmu, muzyki.

Wczorajsi analfabeci dziś odręcznie piszą listy gratulacyjne na 
urodziny Prezydenta, dziękując Jemu i Polsce Ludowej za nowe, 
szczęśliwe warunki bytowania. Do pól miliarda dobiega w tych 
dniach suma książek wydanych po wojnie, jedna gazeta przypada 
dziś na trzech mieszkańców kraju. Ani Jedno dziecko w wieku szkol­
nym nie pozostaje poza szkołą. Dwukrotnie w stosunku do lat przed­
wojennych wzrosła frekwencja w kinach i teatrach. 18 tysięcy św ie. 
tlić i domów kultury oddaliśmy do dyspozycji młodzieży i świata 
pracy.

Z dna głębokiego kryzysu, z ponurej nocy zacofania wkroczyliśmy 
pewnie w świat dnia, w którym każdy obywatel ma „prawo do ko­
rzystania ze zdobyczy kultury 1 do twórczego udziału w rozwoju kul­
tury narodowej".

Dotychczasowe nasze osiągnięcia w  zakresie oświaty, nauki i kul­
tury podsumowane zostały w wielu artykułach projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. „Dni Oświaty, Książki i Prasy" 
będą wspaniałą, radosną rewią tych osiągnięć. Przypomną nam one, 
że w przeciwieństwie do agonii pseudo-kultury kapitalizmu, kultura 
nasza kwitnie rumieńcami zdrowia, że w przeciwstawieniu do zbrod­
niczych, lansujących wojnę i nędzę ludzką płodów tamtej imperiali­
stycznej „kultury" — nasza kultura Jest głęboko humanistyczna, w y­
chowująca naród w umiłowaniu ludzkości, w umiłowaniu pokoju.

Wraz z likwidacją kapitalizmu obaliliśmy u siebie zaporę uniemoż­
liwiającą rozwój narodowej kultury. Wybraliśmy drogę socjalizmu, 
w  którym „żyjemy i walczymy po to, by po odniesieniu zwycięstwa 
człowiek mógł świadomie tworzyć nadal historię człowieka", „ucze­
stniczyć w budowaniu nowego życia", nowej humanistycznej kul­
tury.

„Dni Oświaty, Książki i Prasy” przypomną nam raz jeszcze tę pod­
stawową prawdę, że prawo do nauki, prawo do kultuiy zawdzięcza, 
my temu, iż w decydującym momencie polska klasa robotnicza 
uchwyciła ster władzy w swoje ręce wyzwalając tym samym i siebie 
i resztę narodu z więzów kapitalistycznej niewoli.

7  osćii za b i ty c h  
1500-1800 rannych
250 aresztowanych 
oto bilans 
najraści policji Yorhidy 
na roifżnę fcmoBKtraeię

1 ma[ową w Tokio
J A K  W Y N IK A  z don iesień  to ­

k ijsk iego  k o resp o n d en ta  a -  
gencji F ra n ce  P resse, liczba o fiar 
re p re s ji  po licy jnych  w obec uczest­
n ików  m a n ife s ta c ji P ie rw szo m a­
jow ych  w  Tokio j e s t  w yższa aniżeli 
p ie rw o tn ie  przypuszczano.

Ś m ierć  poniosło 7 osób, a około 
1.500 osób odniosło ran y , p rzy  czymN 
w ie lu  ra n n y ch  z n a jd u je  się w  b a r ­
dzo ciężkim  stanie .

Londyn.
T  O K IJS K I k o resp o n d en t ag en - 

c ji R e u te ra  oblicza na  p rze­
szło 1.800 liczbę ra n n y c h  podczas 
p ierw szom ajow ych  za jść  w  Tokio i 
K ioto. P o lic ja  a resz to w ała  ponad 
250 osób.

N ow y Jo rk .
[ /  O RESPO N D EN T ag en c ji „U -
1 ' n ite d  P ress"  donosi z Tokio, 

że Y oshida zw ołał n a  p ią tek  spec­
ja ln e  posiedzenie g ab in e tu  jap o ń ­
skiego d la omó\V:enia konsek w en ­
cji d em o n strac ji p ierw szom ajo ­
w ych.

K oresponden t pod k reśla  gw ał­
tow ny  a n ty a m e ry k a ń sk i c h a ra k ­

te r  ty ch  dem onstrac ji.

Nowy sukces
k i e r o w c y  

A l k r l a  Pclkcrcskieso
^  LBERT Polkowski, przodujący 

kierow ca W rocław skie j Ekspo­
zy tury  Osobow ej PKS, złożył w dniu 
1 m aja radosny m eldunek. O to w y­
konał zobow iązanie, podjęte z oka­
zji 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
B ieruta i na cześć św ię ta  k lasy  ro­
botniczej p rze jechan ia  dalszych 10 
tysięcy  k ilom etrów  bez rem ontu 
wozu.

W sumie ob. Polkowski przeje­
chał na swym autobusie marki 
„Fiat” 260.050 kilometrów, czym  
pobił rekord krajowy, n ależąc/ 
do szofera W arszawskiej Ekspo­
zytury Osobowej, Tadeusza Kocz- 
ko.

Ob. Polkow ski, należący  do czo­
łow ych kierow ców  polskich, p racu­
je w e w rocław skim  PKS-ie od 1945 
roku. Swą sum iennością i p racow i­
tością zdobył uznanie dyrekcji : 
kolegów, (j)

w numerze

specjalny 
dodałek 
sportowy

z o k a zji

V Międzynarodowego 
Wyścigu Pokoju

1 Maj a we Wrocławiu

W żółtej koszulce
wje dzie dziś 
do W rocław ia
Stabrewski
T  RZEC I e ta p  W yścigu Pokoju  
• d ługości 223 km  rozeg rany  na 

tra s ie  Łódź— C horzów  był e tapem  
w ielk iej sensacji i pod w zględem  
spo rtow ym  sta ł na  najw yższym  po­
ziom ie. P rzec ię tn a  szybkość 42,180 
km  na godzinę, uzyskana na ty m  e -  
tap ie  m ów i za siebie. D rużyna 

polska p o jech a­
ła  tym  razem  
dużo lepiej niż w 
e tap ach  p oprze­
dn ich  i znacznie 
p o p raw iła  sw oją 
lokatę .

E ta p  ten  p rzy - 
p rzyn iósł znacz­
ne  zm iany  w 
k lasy fik ac ji d ru ­
żynow ej i in d y ­
w id u a ln e j. Ż ółta 
koszu lka p rzo­
dow nika  w yści­

gu, należąca  po 
2 e tap ach  do Belga V erschu- 
rena , zm ien iła  w łaściciela. N ow ym  
przodow nik iem  w yścigu został 21- 
le tn i be ton iarz  z F ra n c ji, członek 
d ru ży n y  Polonii F ra n cu sk ie j, Ja n  
S tab lew sk i. M łody ten  ko larz  po 
w span ia łe j ucieczce zain icjow anej 
40 km  przed  K atow icam i, w pad ł 
p ierw szy  na  m etę  w Chorzow ie. 
1) S tab lew sk i (Polonia F rancuska) 
— 5:16,04, 2) De G root (H olandia) — 
5:18,11, 3) Folkholl (Dania) —
5:18,13, 4) V erschuren  (Belgia) — 
5:18,14, 5) S an d ru  (R um unia) — 
5:18,15.

W k lasy fik ac ji d rużynow ej zw y­
ciężyła zdecydow anie d ru ży n a  ko­
la rzy  NRD, k tó rzy  w ’e tap ie  tym  na_ 
d aw ali tem po i ton w yścigow i.

P ierw szym  z Polaków  by ł dosko­
n a le  jadący  H adasik , k tó ry  u k o ń ­
czył w yścig na  row erze  w ziętym  od 
przygodnego w idza w Sosnowcu. 
H adasik  p rzybył na m etę  jak o  ós­
m y w  czasie 5:18,18. D rugim  z P o la ­
ków, k tó ry  p rzybył na m etę  był 
K ró lak  na  14 pozycji w  czasie 
5:22,42.

Pracewnejf zrkkdćw 
graficznych SION 

wręczyli
W andzie Waslfewsliiej 

pierwszy egzemplarz 
jej pow:eści 
p t .  „ R ? e k i  płoną

~J RAD OŚCIĄ i w zruszeniem  po- 
w ita li pracow nicy  zakładów  

graficznych  w y daw nictw a MON w  
sw oim  g ron ie  znakom itą  p isarką, 
la u re a tk ę  N agrody S talinow skiej, 
W andę W asilew ską. W spo tkan iu  
w ziął udział s^ef G łów nego Z arzą ­
du Politycznego W P w icem in ister 
O brony N arodow ej, gen. bryg. M a­
r ia n  N aszkow ski.

P racow nicy  zak ładów  graficz­
nych w ręczyli W andzie W asilew ­
skiej p ierw szy  egzem plarz je j po­
w ieści pt. „Rzeki p ło n ą“ w y d ru k o ­
w anej w  ram ach  Czynu 1-M ajow e- 
go.

D ziękując załodze zak ładów  g ra ­
ficznych, W anda W asilew ska p rzy ­
pom niała  zeb ranym  o la tach , k iedy  
na  każdą  książkę, w  k tó re j m ów iło 
się o w alce n aro d u  polskiego o j a ­
śn ie jszą przyszłość, czyhał sa n acy j­
ny cenzor.

„Jestem  w zruszona do g łębi — 
dziękow ała W anda W asilew ska — 
w ręczoną m i przez w as i przez  
w as d ru k o w an ą  i opraw ioną, a p rze 
ze m n ie  n ap isan ą  książką. Je s t ona 
bow iem  dużą częścią m ojego życia 
i m ego serca. Je stem  szczęśliw a i 
w dzięczna w am  za tq, że dzięki w a ­
szem u w ysiłkow i p raca  m oja do­
trze  do najszerszych  m as czy te ln i­
k ów '1.

Na stronie 2-ej za ­
m ieszczam y relacje o 
przebiegu uroczystości 
l-m a ro w yih  za granicą

Uru chom’my 
produkcę
nowych sraszyn 
i unąinń
dla cdćw I orMan^ch

D REZY DIUM  R ządu pow zięło u -  
chwa?ę w  sp raw ie  u ruch o m ie­

n ia  p rodukcji now ych n iew y tw a- 
rzanych  dotychczas w k ra ju  a so r­
tym entów  m aszyn  i urządzeń  d la  
p o trzeb  gospodarki hodow lanej.

R ealizacja  te j uchw ały  p rzyczyni 
się do zw iększenia w ydajności gos_ 
p odark i hodow lanej, do zaoszczę­
dzenia siły roboczej i u sp raw n ien ia  
p racy  przez m echanizację  przygoto­
w an ia  paszy oraz ek sp loatac ji i ob­
sługi zw ierzą t użytkow ych.

Dziś 6 stron

Będą one przeglądem 
wielkich zdobyczy 
kulturalnych Polski Ludowej
R OZPOCZYNAJĄCE SIĘ w  d n i  u  dzisiejszym  „Dni O światy, K siąż­

k i  i  Prasy", przejdą pod znakiem  w ielkich zdobyczy kulturalnych, 
utrwalonych w projekcie K onstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Zainauguruje je uroczyście w  im ieniu rządu RP m inister O św ia­
ty W itold Jarosiński, otwierając jed ną  z now ow ybudow anych św ietlic  
n a  w s i .

Dziś
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CWKS zwycięża
Trnavę Ć S R
[ )  RU G I w y stęp  w  Polsce T rn a -  

vy, ty m  razem  w  C horzow ie 
p rzy n ió sł je j k lęsk ę  0:5 (0:1) w  
sp o tk a n iu  z o śro d k iem  CW KS 
W ojskow i w y s tą p ili w  sk ładzie 
Szczurzyńsfci, l ia r ty ła ,  B anisz, M a­
m on, K aj^ u b a . B eniek , Sąsiadek, 
Ja n k o w sk i, B re ite r. T ram pisz, 
O le jn ik , R a jta r , P atko lo . C zecho- 
słow acy  zag ra li w  iden ty czn y m  ze­
s ta w ie n iu  co i  w  W arszaw ie  p rze ­
c iw  tlu ii.

M ecz m ia ł d w a  oblicza. G dy  w  
p ie rw sze j połow ie P o lacy  g ra li 
p rzec iw  w ia tro w i s trz a ły  a ta k u  
C W K S nie posiad a ły  c iężaru  g a- 
Glinkowego i b ra m k a rz  T rn av y  b ro ­
ni! je  z ła tw ością . Po zm ian ie  s tro n  
w ia tr  dod a ł siły  o raz szybkości w y ­
czynom  strza ło w y m  n aszych  n a ­
p as tn ik ó w .

D rużyna p o lska  g ra ła  dobrze'. W 
n ap ad z ie  k om binow ano  sk ła d n ie  i 
u rozm aicen ie , zm ien ia jąc  często po ­
zycje. N a jlep ie j w sp ó łg ra ł nap ad  
w  zes taw ien iu  S ąsiadek , Ja n k o w ­
sk i. B re ite r , R a jta r  i O lejn ik . Pod 
a d re se m  naszych  n ap as tn ik ó w  n a ­
su w a  się je d n a  uw ag a . Z by t ła tw o 
d a ją  się oni ch w y tać  w pu łapk i 
„spalonych". T ren e rzy  pow inn i im 
zw rócić na  to  uw agę.

N ajlepszym  zaw odn ik iem  na  bo i­
sk u  by ł M am oń, g ra jący  na  p raw e j 
pom ocy. P iłk a rz  te n  bez p rzesady  
g ra ł  za dw óch  i był w spółzdobyw cą 
czw a rte j b ram k i uzysk an e j przez 
R a jtą ra . W końcow ej fazie sp o tk a ­
n ia  M am on w y jaśn ił bardzo  cięż­
k ie  sy tu ac je , b io rąc  d w u k ro tn ie  
s iln e  rzu ty  w olne n a  głow ę. B ie­
n ie k  ro zeg ra ł się dop iero  po p rz e r­
wie. W szyscy trze j ob rońcy  g ra li na 
poziom ie, ro zb ija jąc  poczynania o- 
fen sy w n e  C zechoslow aków  i w spo­
m ag a jąc  często d obrym i p o d an ia ­
m i napad .

B ra m k a rz  S zczurzyński d a ł jesz ­
cze ra z  p ró b k i sw ego ta len tu , b ro ­
n iąc  rzu t k a rn y  i k ilk a  n iebezp iecz­
nych  s trza łó w  S tu rd ik a , Ja k u b czy ­
k a , P sen k i i M arki.

B ram k i zdobyli w  11 m in. S ą­
siadek , w 46 B re ite r, w  52 Ja n k o w ­
ski, w  56 R a jta r  g łow ą i w  61 J a n ­
kow ski.

Sędziow ał C zechosłow ak Vilcek 
w ra z  z Szle iferem  i B ukow skim .

Światowy obóz postępu i pokoju
zademonstrował w dniu 1 Maja

imponujący wzrost swojej siły
We wszystkich krajach ludzie pracy 
wspaniałymi manifes!ac[ami 
uczcili swoje święto

S Ł O W O  P O L S K I E

y  CAŁEGO św iata nadchodzą w dalszym  ciągu w iadom ości o wspa- 
J n iałych  m anifestacjach, jakim i m asy pracu jące uczciły tegoroczne 

Święto 1 M aja. M anifestacje te by ły  im ponującym  przeglądem  potę­
gi m iędzynarodow ego obozu w alki o pokój.

A  OTO re lac je  z poszczególnych
* *  krajów .

W  KOREAŃSKIEJ REPUBLICE
LUDOWO-DEMOKRATYCZNEJ

\ \ J  KOREAŃSKIEJ Republice Lu- 
dow o-D em okrątycznej lud­

ność pracu jąca  pow itała  Święto 1 
M aja fiowymi osiągnięciam i w w al­
ce o zw iększenie w ydajności pracy,
0 oszczędność, w w alce o wzrost 
p rodukcji pod hasłam i „w szystko 
dla frontu, w szystko dla zw ycię­
stw a". N a froncie żołnierze K ore­
ańskiej Armii Ludowej i ochotnicy 
chińscy uczcili św ięto  k lasy  robot­
niczej nowym i czynam i bojowym i.

W  P henianie odbyło si,ę uroczy­
ste zebranie ludności pracu jącej z 
okazji Św ięta 1 M aja, w którym  
wzięli udział członkow ie rządu Ko­
reańsk iej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej, przyw ódcy partii pracy
1 zjednoczonego dem okratycznego 
frontu patriotycznego.

Zebrani uczestn icy  w śród burzli­
w ych oklasków  uchw alili teks ty  li­
stów  pow italnych do Józefa Stalina, 
Kim Ir-sena i Mao Tse-tunga.

W  BUŁGARII

A k 7  SOFII z okazji 1 M aja od- 
była się na Placu 9 W rześnia 

defilada w ojskow a. D efiladę p rzy­
ją ł m inister obrony B ułgarskiej Re-

Utworzenie Ministerstwa

Przemyślu Mięsnego i Mleczarskiego
Jt?  A DA M inistrów  u chw aliła , a 

R ada P ań stw a  za tw ierdziła  de­
k re t  o u tw orzen iu  u rzędu  M in istra  
P rzem y słu  M ięsnego i M leczarsk ie­
go*.

3 o  zak resu  dzia łan ia  m in istra  
P rz em y słu  M ięsnego i M leczarskie­
go należą  sp raw y : p rze tw ó rstw a
m ięsa , m leka , ryb , d rob iu  o raz  od-

W a ż n e  dla osób
utigjącyci} się ra wczasy
lub leczenie
do strtfy nadgranicznej

/  -ZASOW ICZE. tu ryśc i, ucze­
stn icy  obozów, kolonii i w y­

cieczek zbiorow ych oraz  osoby 
p rzeb y w ające  w  sa n a to riach  i do ­
m ach  leczniczo p ro filak tycznych  
w  stre f ie  n ad g ran iczn e j pow inny 
pam ię tać , że w  ro k u  b ieżącym , po ­
dobnie ja k  w  roku  ubiegłym , obo­
w iązu ją  ich p rzepisy , dotyczące m. 

.in n . p osiadan ia  odpow iednich  do ­
k u m en tó w  i zaśw iadczeń.

P raco w n icy  in s ty tu c ji i p rzed ­
s ięb io rs tw  państw ow ych  lub  u sp o ­
łecznionych o raz członkow ie ich ro ­
dzin, m łodzież szkolna, a tak że  u - 
czestn icy  obozów, kolonii, w ycie­
czek i tu ry śc i u d a jący  się do s tr e ­
fy  n ad g ran iczn e j, pow inn i zaopa­
trzy ć  się w  w ażny  d okum en t, 
s tw ie rd za jąc y  tożsam ość, zaśw iad ­
czenie zak ład u  p racy  lub  zak ładu  
naukow ego  (jeśli uczący się n ig ­
dzie n ie  p racu je  zaw odow o) oraz 
k a r tę  m eldunkow ą (dla osób pow y­
żej 16 lat). M ieszkańcy w si p ro ­
w adzący  gosp o d ars tw a  in d y w id u ­
alne, pow inni zaopatrzyć  się w  za­
św iadczen ia  ZSCII.

Z aśw iadczen ia  te  pow inny  zaw ie­
ra ć  dar.e perso n a ln e  w y jeżdża jące­
go. m ie jsce  dokąd się u daje , cel 
w y jazd u  i czas pobytu . Po pow ro­
cie na leży  zaśw iadczenie  zw rócić 
in sty tu c ji, k tó ra  je  w ydała.

D la w czasow iczów , poza d o k u ­
m en tem  tożsam ości, w ysta rcza  skie 
ro w an ie  F u n d u szu  W czasów P ra ­
cow niczych, po tw ierdzone pieczęcią 
o środka FW P, w  k tó ry m  p rzeby­
w a ją . O soby, sk ie row ane przez u - 
zdrow iska  polsk ie  lub  M in isterstw o  
Z drow ia  pow inny  posiadać zaśw iad 
czenia op ieczętow ane przez d y rek ­
cję u zd row iska , w  k tó ry m  p rzeb y ­
w ają .

N ależy  p am ię tać  o obow iązku 
za ła tw ien ia  fo rm alności m eld u n k o ­
w ych w  ciągu 24 godzin po p rzy ­
byciu na m iejsce.

W szystk ie w ym ien ione  dokum en 
ty  należy  m ieć s ta le  p rzy  sobie i 
okazyw ać je  na  żądan ie  organów  
W ojska O chrony  P ogran icza  (nie 
dotyczy  to dzicci do la t 13).

p ad k ó w  zw ierzęcych  i ro ślinnych , 
zakupu  św iń  bekonow ych  i m leka  
o raz  sk u p u  i zak u p u  ja j, d rob iu , 
ryb , odpadków  zw ierzęcych  i ro ­
ślinnych , budow v i p ro w adzen ia  
chłodni sk ładow ych.

N ow em u re so rto w i pod lega obec­
nie ok. 1200 zak ładów  o c h a ra k te ­
rze k luczow ym  i ok. 2 tys. za k ła ­
dów  d robnych , za tru d n ia jący ch  
łącznie pon ad  120 tys. p raco w n i­
ków .

★

P re zy d en t RP. m ian o w ał m i­
n is trem  P rzem yślu  M ięsnego i M le­
czarskiego ob. M ariana  M inora do­
tychczasow ego przew odniczącego 
P re zy d iu m  R ady  N arodow ej m. 
Łcdzi.

KRAJU
©  Z organ izow ana s ta ran iem  p ra ­
cow ników  M uzeum  L ubelskiego z 
okazji 60 Yocznicy u rodzin  P re zy ­
den ta  R P  B olesław a B ie ru ta  w y ­
staw a pośw ięcona P o lsk iem u  K o­
m ite to w i W yzw olenia N arodow ego 
cieszy się dużą f rek w e n c ją  społe­
czeństw a lubelskiego.
&  Czołow y górnik , B udow niczy 
Polski L udow ej, F r. A p ry as p rze ­
sła ł lis t do M in is tra  G órn ic tw a  R. 
N ićszporka, w  k tó ry m  jak o  abso l­
w en t T echnikum  w  B ytom iu, sk ła ­
da  gorące podziękow ania za opiekę 
i um ożliw ien ie  m u ukończenia 
szkoły średn ię j.
©  Załoga Zespołu PG R  U danin  o- 
k ręg u  w rocław skiego  zdobyła 
sz ta n d a r przechodni Z arządu  G łó­
w nego Z w  Zaw . P raco w n ik ó w  R ol­
n ic tw a  za osiągnięcia  p ro d u k cy jn e  
1951 r.
©  O kręgow a R ada Z w iązków  Z a­
w odow ych i N aczelna O rgan izacja  
T echniczna zorgan izow ały  osta tn io  
n a rad ę  p rzodow ników  pracy, r a ­
c jonalizato rów , techników , inżyn ie­
rów  i naukow ców  w ojew ództw a 
katow ickiego, pośw ięconą zag ad ­
n ieniom  stosow ania  m etody  K o w a­
low a w śląsk ich  zak ład ach  p rze­
m ysłow ych.

W placów kach  P K S -u  rozw ija  
się pom yśln ie  ru ch  ra c jo n a liz a to r­
ski. W I k w a rta le  b r. ilość zgłoszo­
nych  pom ysłów  w zrosła  o 30 proc. 
w  sto su n k u  do I k w a rta łu  ub. ro ­
ku. W ekspozy tu rach  PK S n a  te re ­
nie całego k ra ju  czynne już  są 52 
k luby , w  k tó rych  zorganizow ano 71 
b rygad  rac jonaliza to rsk ich .
©  S e k re ta ria t CRZZ p od ją ł o s ta t­
nio uchw ałę  o p rzyznan iu  kopaln i 
..E m inencja" za najlepsze  w ynik i 
w  rea lizac ji p lanów  I k w a rta łu  br. 
sz tan d aru  przechodniego CRZZ. ty_ 
tu łu  p rzodu jącej kopaln i p rzem y­
słu w ęglow ego oraz nagrody  w w y ­
sokości 60 tysięcy  zł.

publiki Ludowej generał pułkow nik 
P. Panczew ski. Po zakończeniu de­
filady w ojskow ej rozpoczęła się 
w ielka m anifestacja  ludności p ra ­
cującej. W  m anifestacji, k tó ra  trw a­
ła  praw ie cztery godziny, w zięło u- 
dział około 300 tysięcy  osób.

M anifestacje 1-Majowe odbyły 
się rów nież w Plovdivie, w m ieście 
Stalin, D ym itrow gradzie i innych 
m iastach  Bułgarii.

W  ALBANII
\K J  TIRANIE odbyła się 1 M aja 

w ie lka  m anifestacja mas pra- 
cujących, w której wzięło udział 
60 tysięcy  osób.

M anifestacje 1-Majowe odbyły 
się rów nież w innych m iastach A l­
bańskiej Republiki Ludowej.

W  JA PO NII
\ K I  TOKIO odbył się m asow y 

w iec z udziałem  przeszło 400 
tysięcy  osób. U czestnicy w iecu u- 
chw alili rezolucję, k tó ra  daje w y­
raz zdecydow anej w oli m as pracu­
jących  Japonii do w alki o nieza­
leżność k raju  i o sw e praw a. Po 
w iecu odbyła się m asow a dem on­
stracja. D em onstranci nieśli p o rtre­
ty wodza japońsk ich  m as p racu ją ­
cych — Tokudy .

P ierw szom ajow e w iece i m ani­
festacje  odbyły  się w  O saka, Kobe, 
Kioto, K aw asaki, Fukuoka i wielu 
innych m iastach Japonii. W edług 
danych w stępnych ogółem w krain 
odbyło się około 500 wieców i m a­
nifestacji, w k tórych  uczestniczyło 
ponad 2 m iliony osób.

N a placu przed pałacem  w Tokio 
doszjo do sta rc ia  m iędzy dem on­
stran tam i a policją. (Inform ujem y 
o tym osobno).

WE FRANCJI
W  C A Ł E J F ra n c ji m asy  p ra c u ją -  
'  ’ ce jiczciły Świteto 1 M aja po­

tężnym i m an ifestac jam i. W M ar­
sylii m an ifesto w ało  100 tysięcy
osób. W St. E tien n e  — 50 tysięcy. 
R ów nież \y G renoble, w  N an tes’
Rouen, w H aw rze, w  L ille, w B re- 
ście, w  C h e rb o u rg u  i w  innych  
m iastach  odbyły  się w ie lk ie  d e ­
m o n strac je  m as p racu jący ch  pod 
h as łem  zachow ania pokoju , p rze­
ciw ko okupacji am ery k ań sk ie j.

W w ielu m iejscow ościach , jak 
np. w  D onai i V alenciennes, po li­
cja zaa tak o w ała  d em o n stran tó w . 
W A lgerze i T un isie  d em on­
s tra c je  1 -  M ajow e, p rzeb ieg a ją ­
ce pod has łem  w alk i o n iepod le­
głość n arodow ą, odbyły  się m imo 
zakazu w ładz.

W  N IEM CZEC H  ZA CH O D N ICH
ASY p racu jące  N iem iec za- 

chodnich  w  m an ifestac jach  
P ierw szom ajow ych  zadem onstrow a 
ły sw ą w o lę  odbudow y jedności
N iem iec i zaw arc ia  tr a k ta tu  poko­
jow ego, d em o n stro w ały  przeciw ko 
podpisan iu  zbrodniczego, m ilita ry s-  
tycznego ,.u k ład u  ogólnego". P o ­
tężne  m an ifestac je  1-M ajow e od­
by ły  się m. in. w  H am b u rg u  i w  
F ra n k fu rc ie  n a d  M enem .

W  STANACH ZJEDNOCZONYCH
V T A PLACU Union Sąuare 1 Ma- 
* ’  ja  odbyła się w ielotysięczna 
m anifestacja pierw szom ajow a mas 
p racu jących  Nowego Jo rku  i oko­
lic, k tóra  trw ała kilka godzin. Dzie­
sią tk i tysięcy  m ieszkańców  N ow e­
go Jorku sto jąc na chodnikach 
wzdłuż trasy  pochodu gorąco okla­
skiw ały dem onstrantów . W ielu wi­
dzów dołączało się do prehodu. 
Chuligani, k tórzy usiłow ali prze­

szkodzić dem onstracji, doznali fia­
ska. Byli oni otaczani i izolowani 
przez grupy robotników .

M anifestacja pierw szom ajow a w 
N owym  Jorku  upłynęła pod hasłem  
w alki o pokój, prźeciw ko podżega­
czom w ojennym . N a tysiącach 
transparen tów  w idniały napisy wzy­
w ające  do jedności k lasy  robotni­
ków  w walce przeciw ko m ilita ry ­
zacji i faszyzacji Stanów  Z jedno­
czonych, w w alce o natychm iasto ­
w e zaw arcie paktu pokoju  między 
pięciom a w ielkim i m ocarstw am i, o 
niezw łoczne zaprzestanie w ojny w 
Korei, o stw orzenie jednolitych, de­
m okratycznych, pokój m iłujących 
Niemiec.

U czestnicy dem onstracji dom aga­
li się rów nież uchy len ia  ustaw  fa­
szystow skich i zaprzestania prześla­
dowań przyw ódców  partii kom uni­
stycznej.

W  GRECJI
ATENACH w  dniu 1 M aja 
liczni m anifestanci udali sie. 

na  grób B elojannisa, by złożyć hołd 
jego pam ięci. Policja sta ra ła  się 
przeszkodzić tym m anifestacjom , 
w ystępując b ru ta ln ie  przeciw ko ich 
uczestnikom.

O potężnych m anifestacjach  1- 
M ajow ych donoszą z Finlandii, Da­
nii, Holandii, Szwecji, Belgii, Szw aj­
carii i w ielu innych krajów .

K P U S A  
wzywa naród
a ire iy k a n sk i do uiwor/erfa 
k o a le  i w ob onie pokoju 
i demokracji

N ow y Jork
\ ^  ZWIĄZKU z dniem 1 M aja Ko-
’ ’ m itet K rajow y Kom unistycznej 

Partii USA ogłosił ośw iadczenie, któ 
re stw ierdza m. in., że obecna poli­
tyka rządu USA w iedzie do rzezi 
m iędzynarodow ej, do katastro fy  na­
rodu am erykańskiego. Ani kandyda­
ci republikańscy, ani dem okratyczni 
nie roku ją w yjścia z tej sy tuacji 
podczas obecnej kam panii w ybor­
czej. E isenhower, Taft, Harrim an, 
Kefauver, M ac A rthur. S tassen — 
w szystko to ludzie tego sam ego po­
kroju, tacy sami zw olennicy im pe­
rializmu, reakcji i w ojny jak Tru- 
man, Acheson, Lovett i spółka.

Jedyn ie  drogą niezależnej akcji 
politycznej, drogą stw orzenia poko­
jow ej i dem okratycznej koalicji lu ­
dow ej klasa robotnicza zdoła w pły­
nąć na wynik zbliżających się w ybo­
rów.

Robotnicy oraz ich sprzym ierzeń 
cy dem okratyczni pow inni zażądać 
aby rząd USA prow adził ^ p o lity k ę  
rzeczyw iście pokojow ą. Powinni on 
dom agać się natychm iastow ego zwo 
łania konferencji pięciu mocarstw, 
zaprzestania W ojny w Korei, położę 
nia k iesu  m iędzynarodow em u w yści­
gowi zbrojeń, dopuszczenia Chin 
Ludowych do ONZ, zakazu bombv 
atom ow ej, pokojoweero zjednoczenia 
N iem iec oraz zlikw idow ania całego 
now ego system u faszystowskich 
ustaw  i m etod w S tanach Zjednoczo 
nych.

Żądania te pow inny być poparte 
eneroiczną w alką w obronie stopy 
życiow ej robotników .

O św iadczenie kończy się apelem  o 
utw orzenie ludow ej koalicji poko­
jow ej w obronie pokoju, dem okracji 
i bezpieczeństw a, o so lidarną akcie  
zw iązków  zawodowyer. i w szystkich 
sił dem okratycznych w obronie sto ­
py życiow ej narodu, o zacieśnienie 
jedności M urzynów i białych w obro­
nie praw  ludu m urzyńskiego, o sk a ­
sow anie ustaw  Smitha, Mac C artana 
i T aft-H artleya , o uw olnienie ofiar 
ustaw y Smitha.

W  obliczu niezbitych dow odów

sąd francuski uznał
Kowalewskiego, Dianu i Guemeto za zdrajców 
Wyrek w prowokacyjnym procesie

^  ĄD PA R Y SK I ogłosił w yrok  w  prow okacy jnym  procesie  w szczę- 
^  tym  przez zdra jców  z k ra jó w  d em okracji ludow ej: Szpiega J a ­

n a  K ow alew skiego, D ianu  i D ym it re w a  — G uem eto , przeciw ko po ­
stępow ym  pisarzom  francusk im  Re nau d  de Jo u v en e l i  A ndre  W urm se- 
row i o raz przeciw ko w y daw nictw u  „Les ed iteu rs  reu n is“.

w an ie  d y w ersji w  k ra ja c h  dem o­
k ra c ji ludow ej.

*

W  PO STĘPO W Y CH  kołach  dzień 
n ik a rsk ich  p odkreśla  się, że 

proces przeciw ko Jouvenelow i i 
W urm serow i zakończył się d la  „o- 
skarży c ie li“ ca łkow itym  fiaskiem .

Bezczelna 
prowokaefa 
władz tureckich
wobec Bułgarskiej 
Republiki Ludowej

INISTERSTWO spraw  zagranicz- 
nych Bułgarskiej Republiki Lu­

dow ej przekazało tureckiem u posel­
stwu w Sofii notę, w której stw ier­
dza m. inn., że dnia 26 kw ietnia 
1952 roku o godz. 15 turecki sta tek  
m otorow y w płynął na bułgarskie 
wody tery to ria lne  w fejonie wsi 
Rezowo okręgu m alkotyrnow skiego 
bez uprzedniego zaw iadom ienia od­
powiednich władz bułgarskich i bez 
otrzym ania na to zezw olenia. Nota 
stw ierdza następnie, że gdy zbliżył 
się na odległość jednego kilom etra 
od brzegu wówczas strażnik bułgar­
skiej ochrony wybrzeża dał sygnał, 
by sta tek  zatrzym ał się.

Zam iast podporządkow ania się 
praw nie wydanem u rozkazowi, za­
łoga sta tku  otw orzyła ogień do 
strażnika. S tatek zatrzym ał się do­
piero wówczas, gdy straż nadbrzeż­
na w odpowiedzi na ogień sta tku  
tureckiego również oddała kilka o- 
strzegaw czych strzałów.

W  celu przeprow adzenia kontroli 
statku, który wpłynął bez zezwole­
nia na obce w ody tery torialne, 
trzech strażników  bułgarskich uda­
ło się łodzią w kierunku statku. S ta­
tek turecki pełną parą skierow ał się 
wówczas na tureckie wody tery to ­
rialne.

To nowe naruszenie granicy 
bułgarskie] przez tu recką  s tra i 
pograniczną nastąpiło  bezpośred­
nio po innych prow okacjach pro­
wadzonych od chwili w łączenia 
Turcji do Agresywnego bloku at­
lantyckiego. Sposób, w jak i ta no­
wa prow okacja została dokonana, 
w skazuje, iż była ona zawczasu 
przygotow ana 1 skierow na prze­
ciwko integralności tery to rialnej 
Bułgarskiej Republiki l udowej.

M inisterstw o spraw  zagranicz­
nych na polecenie swego, rządu 
pro testu je  przeciw ko tej nowej, 
bru talnej prow okacji władz turec­
kich wobec Bułgarskiej Republiki 
Ludowej. M inisterstw o spraw  za­
granicznych dom aga się, by rząd 
turecki powziął wszelkie koniecz­
ne środki w celu zapobieżenia w 
przyszłości podobnym  prow oka­
cjom.

Na zdjęciu: K ró lak  i K labińsk i  n a  trasie J <>iapu
CA F Jot. Zdz. W d o w iń sk i

Z D R A JCY  ci w ystąp ili ja k  w ia 
■ dom o ze sk a rg ą  o „zn iesła- 

w ien ie“ poniew aż R enaud  de Jouve 
nel, jak o  a u to r  książk i pt. ,,M iędzy­
n arodów ka zdra jców “ oraz  A ndre  
W urm ser jak o  a u to r  w stępu  do tej 
książki, u jaw n ili ich zdradziecką 
i szpiegow ską działalność.

W yrok oddala żądan ia  „oskarży ­
ciel i“ , dom agających  się p rzy zn a­
nia każdem u z n ich  po m ilionie 
fran k ó w  ty tu łem  odszkodow ania za 
„zniesław ien ie". Sąd p rzy zn a ł im  
jed y n ie  odszkodow anie w  w ysoko­
ści jednego  fran k a . W yrok skazu je  
rów nocześnie R enaud  de Jouvenel 
i A n d re  W urm sera  na  grzyw nę w 
w ysokości 12 tysięcy  fran k ó w  oraz 
zw ro t kosztów  procesu.

W obliczu u jaw n ionych  z n iezb i­
tą  siłą w  to k u  procesu  fak tó w  d e ­
m asku jących  zdradziecką, szpiego­
w ską działalność „oskarżycieli4* sąd 
w  m otyw ach  uznaje , że Jo u v en e l i 
W u rm ser m ieli p odstaw ę do stw ier 
dzeniq. że Ja n  K ow alew ski, D ianu 
i D ym itrow . - G uem eto  dopuścili się 
zdrady .

U znaiąc  fa k t zd rady  „oskarżycie- 
li“ sąd w  m otyw ach p ró b u je  przv 
pom ocy k ru czk a  p raw n eg o  oom niej 
szyć zbrodniczy c h ? rn k tc r  ich zd ra ­
dy. O sobnicy ci czvtpm v w  m o ty ­
w ach  _w vroku — ..iRko pozbaw ieni 
obyw ate ls tw a sw ych  k ra jó w “ sta li 
się bezpaństw ow cam i, jak o  bezp ań ­
stw ow cy zaś nie m o ra  pod w zglę­
d em  p raw n y m  popełn iać zd radv  | 
w obec sw’ej d aw nei oic7vzny“. Ja k  j 
z pow yższego w idać, sad  francusk i 
nie m oże k w estionow ać dowodów. 
u ia w n ia ia c v rh  h an ieb n a  działalność 
„oskarżycieli" , ogranicza s ;e on 
w ięc do uw agi, że działalność ieh 
iako bezpaństw ow ców , n ie  może 
rzekom o być pod w zcledem  p ra w ­
nym  „nazw ana zd radą".

W m otyw ach  sw ych sąd  f ra n -  j 
cuski, w  św ie tle  fak tów  u jaw n io ­
ny ch  podczas rozpraw y, doszed! 
w ięc do w niosku, że Ja n  K o w a­
lew ski to n ie P o lak  i że je s t agen 
tem  obcych sił, w rogich  narodow i 
polskiem u.
N astęp n ie  sąd w  m otyw ach  sw ych 

pow ołu je  się na  u jaw n io n y  przez ! 
obronę list D ianu, k tó ry  cynicznie 
p rzyznaje, że p row okacy jny  proces 
przeciw ko postępow ym  pisarzom  
fran cu sk im  został w szczęty d la  ce­
lów  propagandow vch . Na te j p od- | 
staw ie sad dochodzi do w niosku, że 
w szczęcie procesu  było k rok iem  po- | 
dy k tow anym  w zględam i p ro p a g a n - i 
dow ym i, a nie rzekom ym  „zn iesła- j 
w ien iem  *.

Sad w  m otyw ach  w yroku  w spo 
m ina rów nież o osław ionej „zie­
lonej m iędzynarodów ce" i p rzy­
znaje , że celem  je j je s t  o rganizo-

Nc zdjęciu: zwycięzca  I e tapu  
Belg G ustaaf  Verschuren  

C A F  fot. Zyg. W d o w iń sk i

D o  3 1  m a ja
możemy kupować
o d z ie ż  na r a ly
]y j  IN ISTEH STW O  H andlu  W e- 

w nęl.rzneg0 zarządziło  p rze­
d łużen ie  r a ta ln e j sp rzedaży  odzie­
ży do dnia 31 m aja  1952 roku.

S przedaż odzieży na ra ty  dla 
św ia ta  p racy  odbyw a się w spe­
c ja ln ie  w ydzielonych sk lepach  b ran  
żowych M iejskiego H andlu  D e ta ­
licznego, Pow szechnych  Spółdzieln i 
Spożyw ców , w  Pow szechnych  Do­
m ach T ow arow ych  i „S pólnoty  
P racy".
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Odczytujemy z kart „Słowa"
historie dotychczasowych wyników

Społeczeństwo W rocławia w ita dzisiaj uczestników  w ielkiego ko- 
larskicffo W yścigu „W arszawa — Berlin — Praga", W yścigu Pokoju. 
W itamy i bratersko pozdrawiamy kolarzy reprezentujących państwa  
dem okracji ludowej, kroczące ramię przy ramieniu z Polską Ludową  
do socjalizmu. Równic serdecznie witam y i pozdrawiamy robotniczych  
kolarzy krajów kapitalistycznych, reprezentujących m asy ludowe, k tó­
re muszą przeciwstawiać się naciskowi im perializm u am erykańskiego.

Corocznie organizowany „W yścig Pokoju" ma już bogatą tradycję, 
ale z roku na rok rośnie jego w aga i znaczenie, rośnie liczba kolarzy  
i krajów stających na starcie. Nic w  tym dziwnego. Dowodzi to nie 
tylko, że kolarze całej Europy przekonali się, że W yścig Pokoju jest 
zaw sze doskonale zorganizowany, że wszędzie, na całej trasie, są ser­
decznie i radośnie witani. Dowodzi to również, że na całym  św iecie  
rośnie i potężnieje obóz pokoju, że coraz w ięcej ludzi pragnie podkre­
ślić sw ą przynależność do tego obozu, któremu przewodzi Związek  
Radziecki.

Tegoroczny W yścig Pokoju zbliży jeszcze bardziej do siebie i głębiej 
zaprzyjaźni sportowców startujących w tej w ielk iej imprezie.. Jakże 
różni się atm osfera tego w ielk iego w yścigu od atm osfery takiego np. 
„Tour de France", w  którym startują w łaściw ie ekipy konkurujących  
ze sobą kapitalistycznych fabryk, w  którym celem jest zw ycięstw o za 
w szelką cenę, w  którym nic dba się o zdrowie czy naw et życie kola­
rza, byleby tylko zw yciężyła „marka fabryczna".

W tym roku uczestnicy W yścigu Pokoju przekroczą nie jedną, ale 
dw ie granice. Trasa W yścigu przebiego tym razem przez teren N ie­
m ieckiej Republiki Dem okratycznej. W Zgorzelcu kolarze przekroczą 
jutro granicę, o której premier NRD Otto Grotewohl powiedział: „Gra­
nica na Odrze i N ysie jest granicą pokoju, ponieważ pokój między n a­
szym i narodami jest warunkiem  pokoju w  Europie.

W rocławianie! Pow itajm y jak najserdeczniej uczestników w ielkiego  
W yścigu Pokoju. N iechże nasze przyjęcie będzie odbiciem uczuć, jakie 
cały Dolny Śląsk, jakie cała Polska żyw i dla w szystkich tych, którzy 
razem z nami walczą o lepsze, socjalistyczne jutro w szystkich naro- 
e5ów, w alczą o pokój.

W arszaw a— Praga 1947 r.
B u łg a ria :  M lto w , N ik o lo w , D in ew , Ca* 

t ie w , D a sk a lo w .
CSR I: V e se ly , C ib u la , B o c h d a n , P a l ­

la s ,  V ican .
CSR II: B ru zek , R ib k c , Z ik a , D o leża lfk , 

L oos.

J u g o s ła w ia  I : B at. P ro s in e k , S tra in ,
S o lm a n , P a v lik .

J u g o s ła w ia  II: V a rg a , J e s ic ,  B ak ic , C e-
lc s n ik .

P o lsk a  I: N a p ie ra ła ,  P ie tra sz e w s k i,  S ie ­
m iń sk i,  W ó jc ik , R zeźn ick i.

P o ls k a  I I:  K u d e r t,  C zy ż , W o jc ie sz e k , 
G rz e la k , M o ty k a  

W ę g ry  I: N o ta s , B e rb e ly , K o v ac , P a ta -  
k e , S a so d i.

W ę g ry  I I :  M a d i, K iss, S e re , S iv o s , 
B reh e .

R u m u n ia : G rig o riu , G o c im a n , S a n d ru , 
C io b o d a ru ,  C h ic o m b a n .

Z w y c ię z c y :  Z e sp o ło w o : 1. P o lsk a  I; 2. 
CS R  I; 3. J u g o s ła w ia ;  4, W ę g ry  I ; 5. CSR 
II :  P o lsk a  II; 7. W tjg ry  11, 8. B u łg a ria ;
9 .  R u m u n ia .

J n d y w ld u a ln i e :  1. P ro s in e k  —  J u g o s ła -  
V ja ;  2. S ie m iń sk i —  P o ls k a ;  3. W ó jc ik  
—  P o ls k a ;  4. C ib u la  —  C S R ; 5. V c s e ly  

CSR.

P raga — W erszaw a 1948 r.
P o ls k a  I: K a p ia k , N o w o c z ek , W y g ię ­

cia, W rz e s iń sk i ,  S a ły g a .
P o ls k a  I I :  W a n d o r, L a z a rc z y k , G ry n -  

k ew ic z , M ich , J a n k o w s k i.
C SR II: K rc jc z u , A u b re c h t,  H o lu b e c , 

D o rd ik , B a rto s , K er|> łf.
C SR I: C h w o jk e , ŚŚosik, S c h m id t, Pe- 

r icz , S ieg l.
B u łg a ria :  D eszew , D im » w , K re s te w ,

A ngelow , Buranow.
R u m u n ia : N o rh a d ia n . N ic u le s c u , C h i­

c o m b a n . N e g o e s c u , P a n ta z e s c u .
J u g o s ła w ia :  P o re d sk y , H o rw a tic ,  T ri- 

f u n o w ic , M itic , Z o rlc ,
Z w y c ię z c y :  D ru ż y n o w o : 1. P o ls k a  I; 

2 . R u m u n ia ; 3. C SR I; 4. CSR  II; 5. Buł- 
g a n ia ; 6. P o ls k a  II.

In d y w id u a ln ie :  1. Z o r ic  —  J u g o s ła w ia ;
2. K re jc z u  —  C S R ; 3. K a p ia k  —  P o ls k a ;
4. P e ricz  —  C S R ; 5. W rz e s iń s k i  —  P o l­
sk a .

Pręga— W arszaw a 1949 r
A lb a n ia :  C e rm a , K o tte , C ito , A n g h c li, 

K c c o , G an i.
B u łg a ria  I : K o n s ta n tin o w , f tre s te w , Di-

m< w, K elco , D o b re w , N ik o lo w .
H u lg a ria  I I:  N e n o w . D o b ro w ,'D is z e w ,

C i 'o r g i e w ,  D in ew , G cszoat.
B u łg a ria  I II :  M itó w , R a jc ze w , M ilew , 

C h r is tó w , M ic h a jło w , W o je w o d o w . 
l :in la n d ia :  P e llin e n , P u n k k in e n , N iem i. 
F r a n c ja  I: T a r re g a ,  G a rn ie r ,  R ig e rt, 

E v« 'scue, D o n a ti, B e a u m o n t.
I:r a n c ja  II: R a th ie , R ig a u t, B en e d e tto , 

H c b u lo t, I ii tc h , G a rc ia
F r a n c ja  I II :  B o rd e l, D a rb o is , L ab o is. 

G o u g e o n , N e d e lle c .
W ę g ry  I: T o b ia s , P a p p , K o v a c s , M a y ­

e r ,  O tv o s . S e re .

W ę g ry  II: I rh a z i, G a l, K a iz e r , K e r te s , 
J o  w s , V id a  

P u m u n ia  l :  N ic u le s c u :  N o rh a d ia n ,  Ne*
ę o  scu , S a n d ru , C h ic o m b a n  N ic o la i ,  C h i- 
c o  .iban  T ra ia n .

F .um unia  II: C io h o d a ru , G o c im a n , Pe- 
tre->cu.

P o ls k a  I : K a p ia k , W ó jc  k, W rz e s iń s k i ,  
Pic L raszew ski, R zeźn ick i, S ie m iń sk i.

P o ls k a  II: K u d e r t S a ły g a , N o w o c z ek , 
W % glenda , C zy ż , M ich .

T o lsk a  I II :  W a n d o r , T a rg o ń sk i ,  O l­
s z e w s k i,  L iszk ie w ic z , M o ty k a , B u k o w sk i.

CSR I: V e s e ly , H o lu b e c , K rc jc z u , P e ­
rlem, B o h d an , S ieg l.

C SR II:  D o le ż a lik , P u k l ic k y , V e v e rk a .  
H a n u s , J e n ik .

CSR III :  P a v la s , J a v o rz ik ,  E jem , S z ra ­
m ę * , M la d e k , A u b re c h t.
Z w y c ię z c y :  Z e sp o ło w o : 1. F r a n c ja  II; 2.

Trzy etapy to za mało, aby ocen k ’ szanse 16-tu drużyn w wyścigu, 
liczącym 12 etapów. Tym trudniej, jeśL* każdy etap przynosi zmiany 
w układzie tabeli. Jednakie można już ocenić poziom sportowy w y­
ścigu oraz przygotowanie poszczę gólnycft reprezentacji.

Zacznijmy od Polaków. Po pierw­
szych dwócl? etapach nasza repre­
zentacja znalazła się na ostatnim — 
16-ym miejscu. Wyprzedzil i Polaków 
kolarze Triestu, którzy  w żadnym 
z dotychczasowych wyścigów nie 
odegrali większej roli, kolarze Fin­
landii, którzy już przed rozpoczę­
ciem walki na szosie mówili, iż nie 
liczą na sukcesy, a biorą udział w 
wyścigu, aby zamanifestować swoją 
solidarność ze wszystkimi sportow­
cami świata walczącymi o pokój.

Na pierwszym etapie Polaków 
mogły usprawiedliwić defekty. Na 
6 „gum”, jakie złapali zawodnicy na 
trasie, 3 należą do naszych repre­
zentantów. Ale W ójcik  nie miał 
defektu. Po prostu ,,spuchł”, nie 
wytrzymał tempa. Królak i Klabiń­
ski, raz pozostawszy w tyle, nie 
umieli już dogonić czołówki. Sło­
wem na krótkim, rozegranym na 
szybkość etapie, Polacy nie mieli 
niczeqo do powiedzenia. Ton narzu­
cali Czesi oraz Belgowie i Holen­
drzy.

Drugi etap nie przynosi  zmian. 
Polacy nadal za jmują ostatnią pozy­
cję. Tym razem nie mają defektów 
na swoje usprawiedliwienie. Pozo­
stają w tyle za czołówką, która je- 
dzie s tosunkowo wolno.

Jednakże po trzecim etapie ęiożna 
już częściowo zmienić zł? mniema­
nie o kolarzach polskich. Drugie 
miejsce drużynowo za zespołem 
NRD, na trudnym etapie Łódź—Cho­
rzów jest  dużym sukcesem. Zaw­
dzięczać go trzeba przede wszyst­
kim niezwykle ambitnie jadacemu 
Hadasikowi oraz dwom dalszym 
młodym kolarzom: Królakowi i Kla- 
bińskiemu. Tak więc pierwszy dłu- 
qi, trudny etap zakończył się zwy­
cięs twem naszej reprezentacji. 
Przed uczestnikami wyścigu jest je­
szcze 9 etapów. Większość z nich 
to długie etapy. Nasi kolarze m ają 
szanse na odrobienie niepowodzeń 
pierwszych dwóch etapów.

Stablewski,  obecny leader, ma o 31 
sekund lepszy czas niż poprzedni 
posiadacz żółtej koszulki—Verschu- 
ren. Czy utrzyma się na czołowej 
pozycji po etapie wrocławskim? Na 
poprzednim etapie r ykazał, że znaj­
duje się w doskonalej formie. 
Świadczy o tym samotna jazda na 
przestrzeni 40 km po przejechaniu 
niemal 200 km z Łodzi i to w mor­
derczym tempie ponad 42 km na 
godz. Ale jedno niepowodzenie na 
trasie może go odrzucić na dalszą 
pozycję. Jego koledzy z drużyny 
Polonii Francuskiej  ustępują  mu bar­
dzo znacznie, podczas gdy Belgowie, 
Holendrzy i Czechosłowacy mają 
wyrównane, silne zespoły.

Te zespoły oraz NRD, Dania i An­
glia, no i drużyna polska,  to w chwi­
li obecnej najważniejsi pretendenci 
do leadera drużynowego.

Dużo słabiej niż w latach ubie­
głych jadą W ęgrzy  i Bułgarzy. Rów- 
nież Rumuni mają obecnie znacznie 
mniej  do powiedzenia niż w czasach 

kiedy ich drużynę prowadził  Nicu­

lescu. O czywiście obraz w tabeli
może się  zmienić, jednakże drużyny 
te mają już obecnie dużo do odro­
bienia.

Triest  i Finlandia, tak jak  i w  
poprzednich wyścigach jadą słabo 
w porównaniu z czołowymi druży­
nami. Je dnak  kolarze tych krajów  
robią postępy.

Zespołem, k tóry zas ługuje na naj­
wyższą notę w trzecim etapie jest 
zespół NRD. Kolarze niemieccy dyk­
towali tempo na tym długim etapie, 
zdecydowanie zajęl i  pierwsze m iej­
sce i wysunęli  się na czoło w  kla­
syfikacji zespołowej.  Poczynili oni 
olbrzymie postępy w porównaniu z 
latami ubiegłymi.

★
A więc trzy e tapy  kolarze V  

Międzynarodowego Wyścigu Pokoju 
na trasie W arszaw a—Berlin—Praga 
mają już za sobą. Przejechali już 
ponad 450 km. Stawka rozciągnęła 
się. W  klasyfikacji' indywidualnej 
leadera od ostatnich kolarzy dzielą 
już godziny. Również na godziny 
można liczyć czas dzielący drużyną 
NRD od Triestu, FSGT i Finlandii, 
znajdujących się na końcu tabeli 
klasyfikacji  zespołowej.

Do przebycia mają jeszcze długą, 
liczącą ponad 1500 km trasę. Z sym­
patią śledzą miliony ludzi walkę 
kolarzy różnych krajów o miano 
najlepszego. Zawodnicy uparcie, 
wytrwale jadą naprzód, na m etę  w  
Pradze. Niezależnie od tego jakie 
zajmą miejsca, wszyscy kolarze 
będą jednakowo serdecznie oklaski­
wani na trasie, wszędzie, \y każdym 
mieście i w każdym miasteczku w 
Polsce, Niemieckiej  Republice De­
mokratycznej i w Czechosłowacji 
spotkają  przyjaciół, spotka ją  
uśmiechniętych,  życzliwych ludzi. 
Bo wyścig W arszawa—Berlin — Pra­
ga jest wielką manifestacją pokojo­
wą sportowców wszystkich krajów.

R e n e r y  staitowe 
zawećBik6ff

ANGLIA: 1. Wood, 2. Seel, 3. 
Scales, 4. Jow ett, 5. Steel, 6 . G reen- 
field.

AUSTRIA: 7. Sitzwoh). 8 . Deutch, 
!). W eihsenbaeher, 10. Karlik, 11. 
Cerkovnik, 12. Skurcny.

BELGIA: 13. Verschuren, 14. Van  
hoven, 15. Van Lovcrcn, 16. R ay- 
mnod, 17. Bauwetis, 18. Verhalst.

BUŁGARIA: 19. Bobczew, 20 K o- 
cew, 2 1 . Dim itrow, 22. K olew, 23. 
Dim ow, 24. Krestow.

DANIA: Num ery od 25 do 30.
FINLANDIA: 31. Niemi, 32. H aa- 

Ra, 33. Kasslin v„ 3 4 . Punkkinen, 
35. Sslm inen, 36. K asslin O.

FRANC-TA: 37. Garnier, 38. Lau- 
rent, 39. Jonet, 40. Audemard, 41. 
Fayier.

RUM UNIA: 55. Norhadir-n, 56.
Sandru, 57. Nuta, 58. Dumitrescu, 
59 M ayim, 60. Chicomban.

TRIEST: Num ery od 61 do 6 6 .
WĘGRY: 67. Vida, 6 8 . Sere, 69. 

Kucsera, 70. Domian, 71. Mayer, 
72. S/abo.

WŁOCHY: Num ery od 73 do 78.
Nr?D: 79. Kirchoff. 80. Gleini*, 

81. Dinter, 82. Schur, 83. Trefflich, 
84. Gaede.

CSR: 85. Vescly, 8 6 . Nesl, 87. Svo- 
hoda. 8 8 . Knezourck, 89. Skorzepa, 
90. Puklicky.

POLONIA FRANCUSKA: 91.
Stablewski, S2. Kuźnicki, 93. Szeli­
ga, 94. Kruszyna, 95. Lipka.

POLSKA: 97. Hadasik, 98. Jarzą­
bek, 99. Klabiński, 100. Królak, 
101. W rzesiński, 102. Wójcik.

ALBANIA: 102 a, Anghcli._______

P o ls k a  I ; 3. CS R  I; 4. F r a n c ja  I; 5. P o l­
sk a  II.

In d y w id u a ln ie :  1 V e s e ly  — C S R ; 2. 
H eiH nilot —  F ra n c ja  II; 3. R ie g e r t  —  
F r a n c ja  I; 4. G a rn ie r  —  F r a n c ja  I; 5. Ba- 
th ie  —  F ra n c ja  II; 6. W ó jc ik  —  P o ls k a  I,

W arszew a— Praga 1950 r.
A lb a n ia :  K o tte , A l i ja ,  A n g h e li,  R u zh m y  
A n g lia :  W e ls h :  S a u n d e rs ,  R u sse ll ,

S p ra g g , J o n e s . H o o k .
B u łg a ria : D im ow ,. K re s te w , Iw a n o w , 

G ie sze w , D in ew , G e o rg ie w .

CS R : S z ra m e k , V e s e ly ,  H o lu b e c , R u ­
ż ic z k a , S k o rz e p a , P e ricz .

D a n ia : O s te rg a a rd ,  R o p k e , N ie ls e n ,
E m b o rg , A n d e r s e n ,  A m e n to rp .

F in la n d ia :  K a ss lin  N iem i, P u n k k in e n , 
S a lm in n e n , L a in e , M a k ila .

F r a n c ja :  H o rb u lo t,  R ie g e rt ,  A lix , Le- 
m ay , V r ie t ,  G a rn ie r .

P o lo n ia  f ra n c u s k a :  B. K la b iń sk i,  F K la ­
b iń sk i ,  W . K la b iń sk i,  D ro b n ie w sk i,  S o ­
w a , J a k u b o w s k i.

P o ls k a :  W rz e s iń s k i ,  G a b ry c h , K ró li­
k o w s k i,  S a ły g a , W a n d o r , S ie m iń sk i .

R u m u n ia : N . C h ic o m b a n , .T . C h ic o  n- 
b a n , N e g o e s c u , N ic u le s c u , N o rh a d ia n , 
S a n d ru .

T r ie s t :  S o ss l, D o n a d e l.  L u c ian o , H ro -  
v a tin , Z a n o lla .

W ę g ry :  V id a , K e r te s ,  H e le in y ,  N y ila s i ,  
O tv o s , S e re .

Z w y c ię z c y :  Z e sp o ło w o : 1. C S R ; 2. D a­
n ia ;  3. R u m u n ia ; 4. W ę g ry ;  5. P o lsk a . 

I n d y w id u a ln ie :  1. E m b o rg  —  D a n ia ;
2. Br. K la b iń sk i  —  P o lo n ia  F ra n c u s k a ;
3. R u ż ic zk a  —  C S R ; 4. V e s e lv  —  C S R ;
5. N ic u le s c u  —  R u m u n ia ; 16. W rz e s iń s k i  
—  P o lsk a .

Pręga— W arszawa 1951 r.
B u łg a r ia :  D im o w , K re s te w . Iw a n o w , 

B o b czew , D im itre w , K o lew .
D a n ia : H a n s e n , R o p k e , O ls e n , J o rg e n -  

se n , O s te rg a a r d ,  J e n s e n .
F in la n d ia :  K a ss lin , A re n iu s , M a k ila ,  

N iem i, K a e n a h o , P u n k k in e n .
F r a n c ja :  C o llio t ,  D ie u d e g a rd , R o c h a rd , 

L a c ro ix , L o b re , P ie rre .
P o lo n ia  F r a n c u s k a :  F . K la b iń s k i ,  B. 

K la b iń sk i  W e so ły , K u lc z y ck i, G n o iń sk i.
W ło c h y :  F e r r i ,  P a r is in i,  P o n s ln i, P up- 

po , P ic o n a , G o ri.
W ę g ry :  O tv o s , K iss -D a la , B a r tu s e k ,

S e re , V id a .
R u m u n ia : N ic u le s c u , N o rh a d ia n ,  S a n ­

d ru , M ax im , P a n ta z e s c u , J a n ic a .
T r ie s t :  Z a n o lla ,  D o n a d e l.  S o tti ,  R eb u l-  

la , S p in e ll i,  B ord o n .
P o ls k a :  K a p ia k , W ó jc ik ,  W rz e s iń s k i ,  

H a d a s ik , W . K la b iń sk i ,  P ie tr a sz e w s k i.
C S R : V e s e ly ,  R u ż iczk a . S v o b o d a , S z ra ­

m ek , K n e z o u re k , P e risz .
N R D : D in te r , F e n s l, G a e d e , M e is te r ,  

T re ff lic h , W e b e r .

G A R N IE R  — F R A N C JA  
D IM O W  — B U Ł G A R IA  

S T E B L E W S K l  —  
P O LO N IA  F R A N C U S K A  
K IR C H O F F  — N. R. D. 

P U K L IC K I  — 
C Z E C H O SŁ O W A C JA  
G A ED E  — N. R. D. 

V E S E L I —  C Z E C H O SŁ O W A C JA  
D EU TSC H  —  A U S T R IA

Z w y c ię z c y :  Z e sp o ło w o : 1. C S R ; 2. N R D ; 
3. W ę g ry ;  4. B u łg a ria ;  5. P o ls k a .

I n d y w id u a ln ie :  O ls e n  —  D a n ia ;  'tl .  M e i­
s te r  —  N R D ; 3. F e r r i  —  W ło c h y ;  4. K iss- 
D a la  —  W ą g ry ;  5. S e re  —  W ę g ry .

Migawki 
z  trasy
III etapu

N iek tó rzy  zło śliw i o b serw a torzy  
W yścigu  P okoju  uw aża ją , że im ­
preza ta jes t n ie  ty lk o  w y śc ig iem  
ko larsk im , ale ró w n ież pew nego  
rodza ju  ra idem  sam ochodow ym . 
R zeczyw iśc ie  korow ód  sam ocho­
dów , tow arzyszą cych  W yścigow i 
je s t bardzo liczny . N ie b y ło b y  to 
w ie lk im  n ieszczęściem , g d yb y  ruch  
sam ochodów  w  czasie W yścigu  był 
należycie  u regu low any. W ozy  

techniczne', k tóre p o w in n y  to w a .  
r z y s z y i  ja k  n a jb liże j zaw o d n iko m , 
często  nie m a ją  m ożności p rzed o ­
stania  się przez szn u r  w ozów  oso­
bow ych.

K a tow ice  b y ły  zaskoczone ta k  
n iesp o d ziew a n ym  i w czesn ym  
przybyciem , ko larzy. Ruch na  u li­
cach n ie  b y ł jeszcze  w s tr z y m a n y .• 
T ra m w a je , sam ochody  i w o zy  k o n ­
ne k rą ży ły  ja k  w  czasie n o rm a ln e­
go ruchu. P rzybycie  p ierw szych  
w ozów  z W yścigu  w yw o ła ło  w prost 
panikę , na gw a łt porządkow ano  
trasę  i zabezpieczano ją  do p r z y .  
jęcia  ko larzy. A lb o  obliczenia  cza­
sow e zaw iod ły , albo organizatorzy  
m iejscow i n ie b y li na leżycie  p r z y ­
gotow ani. Na  szczęście obeszło się 
bez w y p a d ku .

P P Z O E A W I A M Y  U C Z E S T N IK Ó W
WYŚCIGU POKOJU



saffiKS

NASZYCH
I K C I L A I R Z r

n ie u stęp liw o śc ią  i za c ięc iem  w  w alctf 
p rzy d o m ek  „c ień  Y eselego".

T ego  je szcze  rrie by ło , o rz e k li po lscy  
i  czechosłow accy  k o la rz e  zgodnym  chó ­
rem , gdy  w  z im ie  1948 ro k u  re d a k c je  
„ T ry b u n y  L u d u “ i „R u d e h o  P ra v a “ po­
s tan o w iły  d la  u czczen ia  Ś w ię ta  P ra c y  
1 M aja  i Ś w ię ta  Z w y c ię s tw a  n a d  faszy ­
zm em  w  d n iu  9 m a ja  o rg an izo w ać  ro k  
ro czn ie  w yśc ig  m ięd zy n a ro d o w y  W ar- 
s z a w a-P rag a -W arsz aw a . P o czą tk o w o  n ie  
m y ślan o , że ta  im p re z a  p rzek sz ta łc i się 
ju ż  w  n a s tę p n y  ro k  w  w ie lk i W yścig 
P o k o ju , n a jw ię k sz ą  im p re z ę  św ia to w ą  
k o la rz y -a m a to ró w . O bóz p o k o ju  n ie u ­
s ta n n ie  p o w ięk sza ł sw e sze reg i a w raz  
z n im  w z ra s ta ła  liczb a  k o la rzy .

R ok 1850. W yścig W arszaw a—P r a g i .  
J a d ą  A lbańczycy , A ng licy , B u łg a rzy , 
P o lacy , Czech osłow acy, D uńczycy , F i­
now ie, F ran cu z i, N iem cy , R u m u n i, Wę­
g rzy  i W łosi.

T ru d n o  je s t  w y ty p o w a ć  zw ycięzcę . 
N iew iad o m ą są D uńczycy , A ng licy  1 
m łodzi k o la rze  z NRD. B ro n ek  K la b iń -  
sk i, 20 -  le tn i k o la rz  P o lo n ii F ra n c u sk ie j 
ju ż  w  Ł odzi zd o b y ł żó łtą  koszu lk ę  
p rzo d o w n ik a  w yśc igu . D ru ży n a  P o lo ­
n ii ja k  „oka  w  głowie*4 s trze g ła  sw ego 
m ło d z iu tk ieg o  asa chcąc  w y p raco w ać  
m u w sp ó ln ie  zw ycięstw o  in d y w id u a ln e . 
T ym czasem  e ta p  C horzów  — C ieszyn 
pok rzy żo w ał p la n y . W yboiste  d rog i, 
ku rz , d e fe k ty  p rzesąd z iły  w y n ik  na k o ­
rzyść  E m b o rg a . D uńczyk  u z y sk a ł n a  
tj-m  e ta p ie  aż 12 m in u t p rzew ag i n a d  
B ro n k ie m . Na n ic  się zda ły  dalsze w y ­
s iłk i ch łopców  z F ra n c j i, B ro n ek  s tr a ­
cił ty tu ł.

u lu b ie n ie c  o d e g ra  d o m in u ją c ą  ro lę  w  
w yśc igu .

R zeczyw iście . V esely  b y ł duszą  swego 
zespo łu . P ie rw szy  p rz y b y ł n a  m e tę  e- 
ta p u  w  Łodzi. B y ł ró w n ież  na jszybszy  
na  t r a s i e 1 J e le n ia  G óra  — L ib erec . 
P ie rw szy  ró w n ież  w je c h a ł n a  m e tę  w  
P ra d z e .

★
W yścig  n a b ie ra ł co raz  w iększego  z n a ­

czen ia. P o  u ro czy s to śc iach  w  d n iu  Ś w ię­
ta  P ra c y  n a  u licach  P ra g i p an o w ał o- 
żyw iony  ru ch . N a V aclavskem  N am esti 
d ru ż y n y  k o la rsk ie  8 p ań s tw  z tru d e m  
to ro w a ły  sob ie d rogę  u d a ją c  się  na s ta r t . 
Co p rzy n ie s ie  w ie lk i w yśc ig  ro k u  1949 — 
zastan aw ian o  się. W zespo le F ra n c j i I 
je c h a ł G a rn ie r, d o sk o n a ły  ko la rz . J ak  
s ię  okazało  p óźn ie j u z y sk a ł on  sw o ją

T y m czasem  w śró d  k o la rz y  5 p ań s tw  
t rw a ją  o s ta tn ie  p rzy g o to w an ia . K ap ia k  
sp raw d za  g o rączkow o  p rz e rz u tk ę , K re j-  
cu  n a jszy b szy  z szóstk i C zechosłow aków  
ud z ie la  ̂ w skazów ek H o lubecow i. B u łg a r 
D im ov  s to i s p o k o jn ie  o p a r ty  o row er. 
N iec ie rp liw ią  się  R um un i.

N areszc ie  s ta r t . Z w a rta  ła w a  k o la rz y  
n a b ie ra  co raz  w ięk sze j szybkości. N ik ­
n ą  z h o ry zo n tu  d y m y  w ie lk ie j P rag i. 
J e d z iem y  do  P o lsk i!

★
W ty m  sam y m  czasie  rozpoczął s ię  w  

W arszaw ie  w yśc ig  W arszaw a—P rag a . 
M ało je szcze  w te d y  zn a liśm y  czecho­
sło w ack ich  k o la rzy . J e d y n ie  fachow e 
p ism a sp o rto w e  o p isy w a ły , że asem  
CSR je s t  w ysok i, zaw sze u śm ie ch n ię ty  
b lo n d y n  — J a n  V esely . Z a C zechosło- 
w ak ie m  bez  p rz e rw y  chodz ili łow cy  a u ­
to g ra fó w , ja k b y  .p rzeczu w ając , że ich

P la c  R ep u b lik i w  P ra d z e  w y g lą d a ł ja k  
o lb rz y m ie  p o le  z lo tow e. G w ar ja k  w  
u lu . G łow a p rzy  g łow ie . K ażdy  m iesz­
k a n ie c  „Z la te j P r a h y “ chce  zobaczyć 
u cz e s tn ik ó w  p ie rw szeg o  w yśc ig u . Za 
k ilk a  godzin  b ę d ą  ju ż  o n i „ k rę c ić "  n a  
„ w a rs z a w s k ie j“ d ro d ze . T a k  o k re ś la n o  
p o p u la rn ie  szosę w io d ąc ą  do  P a rd u b ic .

D in te r, M eiste r, F en sl, G aede, T re ff -  
lich  i W eber nac isn ę li p ed a ły  W raz z  
11 re p re z e n ta c ja m i m łodzi k o la iz e  N ie­
m ieck ie j R ep u b lik i D em o k ra ty czn e j 
rozpoczęli s ta r te m  n a  dziedzińcu  p ra ­
sk ich  zak ład ó w  „ T a tra "  n a  S m icho- 
w ie  IV  w ie lk i W yścig P o k o ju . P am ię ­
ta li n a u k ę  o trz y m a n ą  n a  w yśc igu  W ar­
szaw a—P ra g a  w  ro k u  1950.

P rzez  ca ły  czas w yśc igu  d ru ż y n a  N RD  
je ch a ła  w sp a n ia le  zad z iw ia jąc  sw ą fo r­
m ą w ie lu  „speców '*. Choć ty lk o  je d en  
e ta p : O strav a—K ato w ice  za kończy ł s ię  
zw y cięstw em  k o la rzy  n ie m ie ck ich  je d ­
n a k  w  W arszaw ie odn ie śli o n f  n a jw ię k ­
szy tr iu m f  z a jm u ją c  d ru g ie  m ie jsce  
za dosk o n a ły m  zespo łem  CSR. T ak  w ięc  
w  c iągu  ro k u  poczyn ili on i o lb rzy m i po­
s tęp . B y ło  to  m oż liw e ty lk o  dzięk i 
w skazów kom  p rzy jac ió ł, k tó ry c h  n ig d y  
n ie  b rak ło , n a  tru d n e j tra s ie  W yścigu 
P o k o ju .

M. B ilew icz

W ó jcik
R ok 1951. P rag a . M eta 1-go e tap u  

W yścigu Pokoju . T ysiączne tłum y. 
W b ram ie  sta d io n u  S p a r ty  u k azu ­

je  się sam otna  
sy lw e tk a  k o larza  
w  b iałoczerw onej 
koszulce. To W ój­
cik. U ciekł czołów 
ce 12 k ilo m etró w  
p rzed  m iastem . 
W ygryw a e ta p  n ie 
zagrożony. T ry b u ­
n y  huczą  od b raw . 
S ukces W ójcika — 
b y ł sukcesem  całej 
d ru ży n y , k tó ra  do 

n as tępnego  e ta p u  w y s ta rto w a ła  w  
b ia łych  koszu lkach  leadera .

K la b ;ński
2 7-le tn i W ład y sław  K lab iń sk i 

je s t  synem  ro b o tn ik a  i re e m ig ra n . 
tem  z F ra n c ji, Z zaw odu  ślusarz.

K lab iń sk i u w aża ­
n y  je s t  za n a jle p ­
szego ta k ty k a  w  
w yścigach  szoso­
w ych . W W yścigu 
P o k o ju  s ta r tu je  
po ra z  trzec i. J e s t  
b a rd zo  koleżeński.

( W  ro k u  ub ieg łym  
i bez n am y słu  od- 
l d a ł sw ój ro w er 
> W ójcikow i, k tó ry  
1 m ia ł d e fek t m a ­

szyny. K lab iń sk i łączy  p ięk n y  sty l 
Jazdy z szybkością  i w y trzy m a­
łością.

H adasik
W yścig P ra g a  — W arszaw a. Rok 

1951. C zołów ka zaciek le  fin iszu je. 
N a stad ion  w  G otw ald o w ie  w p ad a  
9-ciu  kolarzy . R uziczka w yprzedza  

o ko ło  Veselego. 
T rzec i F e r r i , 4 -ty  
Iw anow . A gdzież 
je s t  H adasik?  
P rzecież  do o s ta t­
n ich  k ilom etrów  
„ k rę c ił“ w  czołów

* ce. Je s t. N a w ira -  
|  żu p rzed  w jazdem  
1 n a  s ta d io n  p rze -  
( w rócił się, s tłu k ł 
|  ko lano  i u rw a ł
* p ed a ł Je że li na 

row erze  m ożna „k u śty k ać" , to  ta k  
w łaśn ie  jech a ł H ad as ik  o s ta tn ie  300 
m e tró w  4-go e tap u , w y k azu jąc  
am b ic ję  i pośw ięcen ie .

O  WYŚCIGU,
■ DZIECI A CH

I WIOŚNIE

S ta d lio n  O lim p ijsk i zape ln io n j 
po  brzegi. 80 ty sięcy  w idzów . Ze 
ch w ilę  w p a d n ą  p ie rw si k o larze  
M eld u n ek  z tra sy :  czołów kę p ro ­

w a d z i P o la k  W rze 
siń sk i. Z aw odnicy  
są  ju ż  w  m ieście . 
P o d n iecen ie  n a  try  
bum ach w zrasta . 
W reszcie  jad ą . N a 
s ta d io n  w p a d a  kil 
k u o so b o w a g rupa. 
N a  czele W rzesiń ­
sk i. Ju ż , ju ż  zbli­
ża  się taśm a . N a­
g le  d o sk o n a ły  k o ­
la rz  V esely  w sp a ­

n ia ły m  sz p u rtem  w ychodzi do 
p rzodu . W y g ry w a dosło w n ie  o k o ­
ło. B u rza  ok lasków .

W  tego rocznym  w yścigu  W a r­
szaw a — B e rlin  — P ra g a  W rze­
siń sk i je s t n a d a l f ila re m  d ru ży n y  
po lsk ie j. K oledzy w y b ra li go k a ­
p itan em  zespołu.

Ja rzą b e k
Je rz y  J a rz ą b e k  je s t na jm ło d szy  

z  ca łe j d ru ży n y . M a zaledw ie  19 
la t. N a obozach 
zw rócił u w ag ę  t r e ­
n e ró w  sw o im  n ie ­
p rzec ię tn y m  ta le n  
tem  k o la rsk im . W 
W yścigu P oko ju  
s ta r tu je  po raz  
p ierw szy . — J e ­
stem  dum ny , że 
m ogę b ro n ić  b a rw  
naszej re p re z e n ta -  

|c ji w  ta k  w sp a n ia ­
łej im prezie  — p o ­

w ied z ia ł d z ien n ik arzo m  przed
s ta r te m  do I-g o  e tapu .

K ró la k
S ta n is ła w  K ró - 

aiffijjjSifr. lak  je s t z zaw odu
jp B Ę N t  e lek tro m o n te rem .

J E g j Ł j k l  Podobnie ja k  i
Ę ,Ę S ! w ! Ja rz ą b e k  d e b iu tu -

je  w  W yścigu P o- 
JgS& gjr ko ju . P ierw szym

s&W P  pow ażniejszym
•" s ta r te m  K ró laka

C  *  * b y ł w yścig  Je le -
i f  m a  G óra — W ar-

szaw a. W e lim i— 
Sas*® .® *® *® * n ac jach  'w ro c ław ­
skich  za ją ł 4 -tą  lokatę . Jeździ w  
b a rw a c h  Ć W K S-u.

Pokój, Mir, Frieden, Paix
—  i znowu we Wrocławiu

N a stad io n ie  tłum y. Burza ok la sków  w ita  k o ­
la rzy  W yścigu  P oko ju . W rocław  serdeczn ie  w ita 
za rów nb  zw ycięzców , ja k  i tych , k tó rzy  p rzy ­
b y w a ją  o s ta tn i. Co ro k u  b ije  re k o rd y  g ośc in ­
ności.

P rzed  rok iem , w  w yśc igu  P raga  —  W arszaw a 
e lap  w ro c ław sk i znow u przynosi zw ycięstw o  
ko la rzow i CSR. P ierw szy  n a  m ecie je s t  V esely . 
R ów nież d rużynow o  zw ycięża C zechosłow acja . 
P o lak  W rzesiń sk i je s t  d rugi. A  d a le j, ja d ący  
w  żó łte j koszu lce le ad era , O lsen. N ie odda już 
p row adzen ia  aż do sam ej W arszaw y . A  za nim 
R uzicka (CSR), W e b e r (NRD), O ste rg aa rd  (Da­
nia), K iss-D ala (W ęgry), K labiński (Polska).

T rudno pow iedz ieć , w  k tó rym  roku  na jw ięce j 
w rocław ian  w ita ło  ko la rzy . Zaw sze w y d a je  się, 
że w szyscy  w y leg li n a  tra sę . W szystk ie  okna, 
w szystk ie  b a lk o n y  są zapełn ione . Zew sząd roz­
le g a ją  się go rące  ok la sk i, T ysiące  flag  i tra n s ­
p a ren tó w  w ita ją  ko la rzy , w  rękach  dzieci po­
w iew ają  ch o rąg iew k i z nap isem  — Pokój, Mir. 
F rieden, Paix.

S o b o ta  7 m a ja  1949 ro k u  b y ła  d la  
W ro c ła w ia  d n ie m  w y ją tk o w o  u ro c z y ­
s ty m . T e g o  d n ia  n a  S ta d io n ie  O l im p i j ­
sk im  w ita l iś m y  k o la rz y  b io ią c y c h  u d z ia ł 
w  w y ś c ig u  P r a g a  —  W a rs z a w a .  P o­
p rz e d n i  e ta p  n a  t r a s ie  O s t r a w a  —  K a ­
to w ic e  p rz y n ió s ł  z w y c ię s tw o  P o la k o m . 
W s z y s c y  s p o d z ie w a l i  s ię ,  że  i w e  W ro ­
c ła w iu  z w y c ię ż ą  n a s i  k o la r z e .  T y m  b a r ­
d z ie j ,  że  m e g a fo n y  z a in s ta lo w a n e  n a  
c a łe j  t r a s ie  o d  u l ic y  O p o ls k ie j  aż  do  
s ta d io n u  c o  c h w ilę  p o d a w a ły  m e ld u n ­
k i  z t r a s y ,  z k tó ry c h  w y n ik a ło ,  że  p r o ­
w a d z i  R z e ź n ic k i.

S tało  się  je d n a k  inaczej. M iędzy 
B rzegiem  a  O ław ą R zeżnickiego doszła 
g ru p a  k o la rzy  p ędząca  z szybkością  t0 
k m  na godzinę. Są w  n ie j Czechosło- 
w acy  i F rancuzi. M iędzy nim i też ro ­
zeg ra  się  w a lk a  o p ie rw sze  m iejsce  n3 
tym  etap ie . N a stad ion  w p ad a ją  V ese ly  
o raz  F rancuzi G arn ie r i G ougeon . Cze- 
ch o sło w ak  n ie  d a je  się  w ym inąć 
F rancuzom  i  p ie rw szy  m ija m etę. O 
czw arte  m iejsce  w alczą P ie tra szew sk i z 
C ow acsem  (W ęgry). W ęg ie r w yprzedza 
P ie traszew sk iego  o pół koła . Tuż za n i­
m i m etę m ija  zw arta  g ru p a  ko larzy . 
Są w n ie j P o lacy : W yglenda, W ójcik , 
S iem iński, W rzesińsk i, K apiak , Sałyga, 
M ich. Po lska I w y gryw a e tap  przed 
d rużyną F ran c ji III i Polską II.

D ziennikarze czechosłow accy  g ra tu lu ­
j ą  P olakom  zw ycięstw a , a w ro c ław ia­
nom  — gościnności. — Jeszcze nigdzie 
w  żadnym  m ieście , n ie  w idzieliśm y na 
u licach  ta k ich  tłum ów  ja k  u w as — 
m ów i p rzed s taw ic ie l „R udeho P r a v a '. 

■&
T rzeci e tap  w yśc igu  W arszaw a — P ra­

ga w  1950 roku , p row adzący  z Łodzi 
do W rocław ia , w y g ra li d rużynow o Buł­
g arzy . D alsze m iejsca  za ję li: F rancja, 
W ęgry , P olska, Polonia F rancuska , Da 
n ia , R um unia, CSR, NRD, F in landia. 
A nglia , T riest.

Indyw id u a ln ie  na jn iespodziew an ie j 
zw ycięża R uzicka (CSR), k tó ry  n ie da? 
się  w ym inąć  faw ory tom  w yśc igu : Ve- 
s e ly ’em u i N icu lescu . Są oni o s e k u n ­
dę gorsi od n iego. N a dalszych  m ie j­
scach:* F rancuz H erbu lo t, Polak  z F ran­
cji K lab ińsk i, W rzesińsk i, W ęg ier Ho- 
le n y  i B ułgar Iw anow .

Jeszcze  n a  pó ł godziny  p rzed  w jaz­
dem  na m etę  w e W rocław iu  p rzew id y ­
w ano  zw ycięstw o  Francuzów .

C zw órka k o la rzy  FSGT ob ję ła  p ro w a­
dzenie tuż  za Łodzią i n ie  oddała  gc 
aż do ro g a tek  m iasta . D opiero  na kilKa 
k ilom etrów  przed  m etą  w śc iek le  fin i­
szu jąca  n ru p a  ko larzy , prow adzona 
pr~<?z V e se lV r ';o  i P uziczkę  dogania 
F rancuzów . Na u licach  m iasta, rozg ry ­
w a się  w a lk a  o każdy m etr. Trw a one

*

M igawki 
z  i-go

e t a p u
K IL O M E T R  za W arszaw ą.
P ierw sze  w zn iesien ie , zresztą  

niegroźne. D aleko na p ro ste j ta ­
śm ie  szosy w idać zb liża ją cych  się 
ko larzy . W padają  na w zn iesien ia . 
I  o to doskonale zw a rta  do tychczas  
grupa  100 za w o d n ikó w  po raz p ierw  
szy  lec iu tko  się rozciąga. P ie rw szy  
p o k o n y w u je  w zn iesien ie  H olender  
Va.n Ingen, tu ż  za n im  B elg  V er-  
helst, następ n ie  d w óch  A u str ia kó w  
B ułgar D im ow  i P o lak  Ja rzą b ek  
B raw o!

N a p o w ro tn e j trasie  pod D ębem  
W ie lk im  m ija m y  coraz bardzie j ju ż  
teraz rozciągający się „ogon" W y ­
ścigu. Z n o w u  d e fe k ty  — i znow u  
Polacy. Z osta je  H adasik . Z m iana  
g u m y  trw a  k ilka d z ie s ią t sekund . 
P olak w sk a k u je  na  m a szy n ę , zaci­
ska  zę b y , rw ie  naprzód  co sił, m ija  
n a w e t in n ych  zaw o d n ikó w . P rzez  
szereg k ilo m etró w  pędzi sam otnie . 
W szystko  na  próżno. C zo łów ka  gna­
ła zb y t szyb ko  aby  ją  m ożna  było  
dogonić.

D o jeżdżam y do zb iegu  A le i Je ro ­
zo lim sk ich  i M arsza łko w sk ie j. M i­
m o d u że j szyb ko śc i w o zu  n ie je s te ­
śm y  w  stan ie  dogonić czo łów ki. T u ż  
p rzy  zakręcie  za tr zy m u je m y  się na 
chw ilę . O tacza nas w  m gn ien iu  oka  
t łu m  w idzów . P adają  głosy d o p y tu ­
jące się ja k  daleko  są Polacy, bo 
J a rzą b ek  jadący  w  czołów ce  — in ­
fo rm u je  nas k to ś z rozpaczą w  gło­
sie  — na zakręcie  w p a d ł w  szyn ę  
tram w a jo w ą , prz.py^órii się, n a ­
tych m ia s t zresztą  w sia ł i pojechał 
dalej, ale stracił w ie le  cennych  se ­
kund .

Z la  passa trzym a ła  złośliw ie n a ­
sza d ru żyn ę  do końca.

Felieton
„0 wyścigi 
dzieciach
■ * »  •  t ii wiośnie
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IPD ZN A JK M W szu k iem  p o k o ju
(P rzedstaw ia Zbigniew Szymański)

W rzesiń sk i

JO SN A  na Z a lesiu  jes t n iec ier­
p liw a . W yp rzed za  ka len d a rz i 

w y b u c h a  k w itn ie n ie m  krzew ó w , 
zie leń  eksp lo d u je  z  dnia na dzień  
zu p e łn ie  n ieoczekiw an ie . N iec ier­
p liw i są ró w n ież na jm ło d si m iesz­
ka ń cy  Zalesia. W  k w ie tn iu  p o kry li  
ulice m a jow ą  m apą W yścigu  P oko­
ju. Na je zd n i u licy  E lsnera  n a p isa ­
li k redą  d u ży m i, d zie c in n ym i lite ­
ram i: P R A G A ,  — na N o sk o w sk ie ­
go; B E R L IN  — na K arłow icza; 
W A R S Z A W A . K ilk u  m a łych  ch ło p ­
ców  z za ru m ien io n ym i b u zia m i p ę ­
dzi na row erach, resz ta  dzieciarni 
d op ingu je  u c zes tn ikó w  tego m ikro -  
skop ijnego  w y śc ig u  o krzyka m i:  
W rzesińsk i, gazu!!! N ie  da j się, 

—  ' H adasik!!! K la b iń sk i naprzód!!! —
„Słowo", odb yw a ł się tego sam ego dnia, k ie d y  od- 
k r ó tk i m o m en t n a zw isk  od n aszych  kadroiciczów .

P ie rw szy  w y śc ig  n a jm ło d szych  ko larzy , p o ­
p rzed za ją cy  w ie lk i w y śc ig  o rgan izow any przez  
Słow o , odbyła  się tego sam ego dnia, k ie d y  od ­
w ie d z iliśm y  ich  sta rszych , s ła w n ych  ko legów  w  
o środku  na G robli. C hodziło  o nap isan ie  fe lie to ­
nu. W izy ta  p rzeciągnęła  się d ługo i dopiero  po 
w y jśc iu  okazało  się, że ta k i fe lie to n  to bardzo  
tru d n a  spraw a. Bo nagle nagrom adziło  się ty le  
tem a tó w , że  pióro za trzym a ło  się bezradne i n ie ­
p ew ne: co w ybrać?  J a k  w s zy s tk o  zm ieśc ić  w  k il­
ku d z iesięc iu  zdaniach?...

Bo m ożna  na p rzy k ła d  pisać o drogach. O u li­
cach m iast, k tóre w  dn iu  p ierw szego  m a ja  za ru ­
m ien ią  się od szta n d a ró w  i w y p e łn ią  lu d źm i po 
brzegi. W  ślad za  ty m , op a su ją cym  k u lę  z ie m ską  
pochodem , ru n ą  na da n y  sygna ł kolarze. Drogi 
przeb iega ją  p rzez m ałe  m ia ste czka , p rzez w sie  —

w szędzie  w y leg n ą  tłu m y , że b y  p rzyw ita ć  zm ęczonych , 
a m im o  to, u śm ie ch n ię tych  ch łopców  — ich w ie lk i w p -  
siłęk , ich  w olę zw yc ię s tw a , ich  posłann ictw o  P oko ju . 
Drogi i szosy są ja k  p rzy ja źn ie  w ycią g n ię te  do siebie  
ręce trzech  sąsiedzk ich  narodów ; — ż y ły  ich  ten  m a jo ­
w y  W yścig  napełn i św ieżą , pu lsu jącą  krw ią .

M ożna pisać o odpow iedzia lności i o trudzie . O tr e ­
ningach i pracy, o n ie zm iern ym , codziennym , żm u d n y m  
w y siłku , k tó ry  poprzedza  za szc zy tn y  m o m en t o trzym a ­
nia k o szu lk i reprezen ta n ta  P olski. A  późn ie j o że la z­
n ym  w y s iłk u  w oli tych  sześciu  chłopców , zagubionych  
w śród o lb rzym ich  p rzestrzen i, — w  w alce z p rzec iw n i­
kiem , z  odległością, z  deszczem , ze znużen iem . A  n a ­
dzieja, serdeczność i oczekiw anie  całego spo łeczeństw a  
na zw yc ię s tw o  w praw dzie  p rzyp in a  skrzyd ła , ale s tw a ­
rza te ż  d o d a tko w y  ciężar. W łaśn ie  ciężar odpow iedzia l­
ności. Jakiego  znaczenia  nabiera  ka żd y  d e fe k t , każda  
m in im a lna  u tra ta  szybkości, je że li w iadom o, że m ilio ­
n y  spo jrzeń  są sk ierow ane w  te j chw ili na trasę W y ­
ścigu!

M ożna pisać o p rzy ja źn i! I te j  n a jw iększe j, k tóra  w  
dniach m a jo w y ch  ze szczegó lnym  nasilen iem  łączy  
w szys tk ie  narody Pokoju.

Są spo tkan ia  p rzyp a d ko w e  i tak ie , k tó re  m u s ia ły  na ­
stąpić. S p o tka n ie  z ko larzam i na p ew no  nie należało  
do p rzyp a d ko w ych . Po p rze łam an iu  p ierw szych  lodów  
okazu je  się, że m a m y  sobie tysiące rzeczy  do p o w ie­
dzenia. R ozm ow a  coraz serdeczn ie jsza , słowa coraz go­
rętsze, czas p ęd zi. ja k b y  b y ł row erem  i ja k b y  to sam  
W ójcik  kręcił jego peda ły! A  k ie d y  trzeba się żegnać, 
zostaje ogrom ny żal: — Dlaczego n ie sp o tk a liśm y  się 
wcześniej?...

I  w reszc ie  ca ły  fe lie to n  m ożna  b y  pośw ięcić listom . 
Listom , któ re  do naszych  za w o d n ikó w  piszą dzieci. Są  
:am ry su n k i, w zrusza jące  sw oją  naiw nością. R o w ery  
ida ły  się nie za bardzo, ale za to p ersp e k ty w a  d osko - 
lała, a K ró la k  i Jarzą b ek  rozpoznali k u  ogólnej ra» 
lości sw oje  w ierne  po rtre ty . Są słow a c h w y ta -  

— -  — “  K ied y  w  dn iu  trzeciego m a ja  sre ­
b rzys te  ro w ery  przelecą  przez u li­
ce naszego m iasta  i w padną  tr iu m ­
fa ln ie  na S tad ion  O lim p ijsk i — po­
w ita  je  ukw ieco n a  w iosna w ro c­
ła w ska  i pow ita ją  płonące e n tu z ja z ­
m em  oczy A n tk a , K rzysia , J u rk a  i 
w s zy s tk ic h  n a jm ło d szych  m ie sz ­
ka ń có w  Zalesia. I dzieci będą w o ­
ła ły  ja k  w te d y , podczas sw ojego  
przygo tow aw czego  w yśc ig u  — a t y ­
sięczne, radosne t łu m y  podejm ą ich 
o k rzy k :  K la b iń sk i naprzód!!!! W ó j­
c ik, nie daj się!!! W rzesiń sk i, gazu!!!
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Spacerkiem

W ROCŁAW IU
P aczk a
/ " \  B. K.M . je s t m ieszka n ką  W ro- 
'■ ' cław ia  i fig u ru je  w  spisie lu d ­
ności naszego m iasta  z  u w zg lęd ­
n ien iem  ad resu  m ieszkan ia , które  
za jm u je  od lat 5-ciu. Z nają  ją są- 
siedzi i zna jom i. N ies te ty , ju ż  'dru­

gi raz  nie m ogą  
je j  odnaleźć fu n k ­
c jonariusze pocz­
ty . P ierw sza  h is to ­
ria  była  z  d o rę­
czeniem, depeszy, 

, druga z  paczką  
I żyw nościow ą. P a­

czkę tę w ysła ła  
siostra ob. K.M . z 
N ow ego Sącza 21 
m arca. A dresa tka  
dow iedzia ła  się o 

ty m  z  listu . Nie m ogąc się do­
czekać paczki, poszła  po in fo r­
m acje do U rzędu Pocztowego.

T u  dow iedzia ła  się w ięcej: pacz 
ka  z adnotacją  „adresat n ieznany"  
zosta ła  odesłana 31.111. do N ow ego  
Sącza i ja k  podaje ta m te jszy  u -  
rząd, do dnia dzisiejszego jeszcze  
n ie  dojechała.

Z aw artość paczki żyw nościow ej, 
je że li ona się odnajdzie, nadaw ać  
się będzie do w yrzucen ia . (J)

C o z rem ontem
O B. J.S. ja ko  przedstaw iciel K o ­

m ite tu  B lokow ego nr 23 w  
spraw ie b u d y n k u  przy  ul. W ierz­
bow ej 2 w  ciągu czterech lat na ­
pisał 18 listów  do różnych  in s ta n ­

cji w ła d z m ie j­
sk ich . Przed tr z e ­
m a la ty  dom  ten  
zakw a lifiko w a n o  

' da rem ontu , dw a  
| lata te m u  sporzą­
dzono podobno  
koszto rysy i w  kil 
ka m iesięcy  póź- 
n ie j rem ont zle -  

^  cóno naw e t ja- 
k ie jś  spółdzielni.

_ ^  m iędzyczasie
dach zaczął prze­
ciekać, po ścianach  

p op łynęła  w oda z p ękn ię tych  ru r, 
zg n iły  w iązania su.fitów  i w  tej 
c h w ili trzeba  chyba  sporządzać  
n o w y  kosztorys i przeprow adzić  
rem o n t z g a tu n ku  tzw . ka p ita l­
nych.

A le  jeśli szanow ni biurokraci 
s ta rym  try b e m  zaczną decydow ać  
od now a, to i kap ita ln y  nie po­
m oże.

B ez śladu
O B. J.K . w  dn iu  24,1. br. zosta-

w ił oku lary w  barze ry b n y m  
w  R y n k u . N astępnego dnia  w y je ­
chał z W rocław ia i do k ierow n ika  
baru zgłosił się jego kolega z  za ­
pytan iem ,. czy  nie znaleziono o ku ­
larów . D ow iedział się, ow szem , 
znaleziono, ale w  te j chw ili n ie m a  
ka sjerk i, k tóra  je  zabrała i należy  
p r2 «<«''.A nnstpnnego dnia.

U służny  p rzy ja -  
mciel ob. J.K . p r zy ­
s z e d ł  następnego  
j dnia, ale dow ie- 
' dzia ł się ty lko , że 
■ oku lary, pozosta ­

w ione na b iurku ,
1 p rzepad ły  gdzieś 
[ bez śladu.
: P oniew aż o ku la ­

ry  posiadają szkła,
; któ re  trudno  d o ­

stać, nasz c zy te l­
n ik  k ilka  razy zw raca ł się do k ie ­
ro w n ika  baru z  prośbą o przepro­
w adzen ie  p oszukiw ań . O trzym yw a ł 
w y m ija ją ce  odpow iedzi lub n ie o- 
tr z y m y w a ł ich wcale.

W idocznie w  barze ry b n y m  w  
R y n k u  pracu je ja k iś  oryginał - 
ko lekc jo n er w yro b ó w  op tycznych , 
k ie ro w n ik  zaś p oszukiw an ia  pro ­
w a d zi ..na okotc.

POCZTA

(ZZ)

Alkohol  —  

Twój wróg!

Piękny pochód studentów

uniwersytetu im. B. Bieruta
był żywiołową manifestacją uczącej się młodzieży
m  rzecz pokoju i międzynarodowej
solrdarności mas pracujących
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O  O RAZ pierwszy w  historii obchodów Święta Pracy defilowa­
ła we Wrocławiu kolumna uniwersytecka, z wielkim tran­

sparentem na czele: Uniwersytet im. Bolesława Bieruta.

Mi odzież studencka 
bierze szeroki udział
w „akcji
otwartych drzwi11

T EST godzina 10-ta rano . Ob.
T rocka, członek Z arządu  U - 

1 czelnianego ZM P, spogląda n ie ­
c ierp liw ie  n a  zegarek. Dzisiaj ma 
przy jechać  w ycieczka X I-ty ch  klas 
Szkoły O gólnokształcącej ze Ś ro ­
dy Ś ląsk iej celem  zapoznania się 
z w aru n k am i stud iów  na  U n iw er­
sytecie, p rzy jrze n ia  się p raco w ­
niom  i czytelniom . X I-k lasiśc i
w y słu ch a ją  rów nież  w y k ład u  prof. 
M. Ja k u b ca .

Wycieczki te organizuje Za­
rząd Wojewódzki ZMP wspólnie 
z Zarządem Uczelnianym, by 
ułatwić tegorocznym maturzy­
stom wybór kierunku studiów, 
ze szczególnym uwzględnieniem  
pracy i rozkładu zajęć na w y­
działach humanistycznych i 
mat.-fiz., na które zgłasza się 
najmniej studentów. Jest to 
tzw. „akcja otwartych drzwi" 
trwająca od 1 kwietnia do 
końca maja. *
S tudenci U n iw ersy te tu  im . B o­

lesław a B ieru ta  w  czasie trw an ia  
ak c ji odw iedzili ju ż  szkoły w  J e ­
leniej Górze, C ieplicach, K am ien ­
nej Górze, Ś w idnicy  i L ubaniu , 
przy  czym  w  p racy  te j w y ró żn i­
li się ob. U nicka z p rzy rody  i 
ob. L itw in iec  z W ydz. M at.-Fiz.

(J)

Ogćlnepolska kcnferencja  
Katedr Ekonomiki 
Przemysłu
etliiyta się w  W SE

D RZED kilkom a dn iam i odbyła 
■ się w  W yższej Szkole E kono­

m icznej O gólnopolska K onferencja  
N aukow a K a te d r Ekonom iki P rz e ­
m ysłu.

P rzedm io tem  obrad  było p lan o ­
w an ie  w ew nętrzno  -  zakładow e, 
k tó re  na  obecnym  e tap ie  rozw oju 
naszego p rzem ysłu  je s t zagadn ie­
niem  w ęzłow ym .

Ogromne znaczenie planowa­
nia wewnętrzno - zakładowego 
wynika z tego, że stanowi ono 
przedłużenie narodowego planu 
gospodarczego aż do najmniej­
szego ogniwa produkcji — bry­
gady i poszczególnego pracowni­
ka.
K o nferencja  w  w y n ik u  3-dnio- 

w ej dyskusji dokonała teo re tyczne­
go uogólnienia dotychczasow ych 
dośw iadczeń naszego p rzem ysłu  w 
tym  zakresie  oraz n ak reś liła  w  o- 
parc iu  o bogate  dośw iadczenia r a ­
dzieckiej p ra k ty k i p rzem ysłow ej i 
naukow y  dorobek uczonych r a ­
dzieckich ogólne ram y  dla b adań  
nad  prow adzen iem  p lanow an ia  w e­
w nętrzno  -  zakładow ego w  naszym  
przem yśle.

Z du m ą i radością  w rocław ska 
U czelnia leg itym ow ała  się im ie ­
n iem  ukochanego  przyw ódcy  po l­
skich m as p racu jących , P ie rw sze­
go O byw atela  P o lsk ie j R zeczypo­
spo lite j Ludow ej.

W czołówce k o lu m n y  k roczy li 
pro fesorow ie i asystenci z r e k to ­
rem  p tof. d r  M yd la rsk im  n a  cze­
le.

Grono pracowników nauko­
wych U niw ersytetu  zobowiąza­
ło się dla uczczenia 60-tej rocz­
nicy urodzin Prezydenta B ole­
sław a Bieruta opracować i w y ­
dać ponad 2 0 0  pozycji prac nau 
kowych i publicystycznych  
W iększość zobowiązań została  
zrealizowana. Pozostałe w yk o­
nyw ane są zgodnie z planem. 
Uczucie dumy z dobrze spełn io­
nego obowiązku obyw atelskiego  
m alowało się na twarzach w y ­
chow aw ców  kadr Inteligencji 
ludowej. (
N a czele poszczególnych w y ­

działów  szli p rzep asan i czerw o­
nym i szarfam i p rzodow nicy nauki 
i p racy  społecznej.
\K I  CZOŁÓW CE w ydziału  filo - 

zoficzno-historycznego m asze­
row ał s tu d e n t I II  roku  ob. S te ­
fan  L iszkow ski, k tó ry  w  ram ach  
zobow iązań 1-M ajow ych  zdał za­
p lan o w an e  egzam iny  z w ynik iem  
bardzo  dobrym , o raz  p rzep raco ­
w ał 1 dzień p rzy  porządkow aniu  
P lacu  G runw aldzkiego.

\ A /  SZEREGACH przodowni- 
ków  nauki i pracy społecz­

nej kroczyli tacy studenci U n i­
w ersytetu jak: Franciszek B ia­
ły, W acław Kopackl, Teresa  
Pindela, Leokadia K ow alska i 
w ielu , w ielu  innych.

Kolumna uniw ersytecka m ie­
niła się barwam i czerwieni, 
błękitu i zieleni. Szturmówki, 
transparenty i ZM P-owskie  
m undury przyciągały wzrok i 
radowały serca tysięcy widzów. 
P rzyszłe  k a d ry  in te ligencji tech 

n icznej — studenci P o litechn ik i 
W rocław skie j m aszerow ali tu ż  za 
sw ym i ko legam i z U n iw ersy te tu  
im. B olesław a B ieru ta .

I w  ich szeregach nie brakło 
przodowników: studenci Adam
Mazur z III roku chem ii, Je­
rzy Tymoszak z II roku Inży­
nierii Sanitarnej, Zdzisław Ha­
lemba z tego sam ego wydziału  
— to tylko przedstaw iciele se ­
tek tych w szystkich ofiarnych  
studentów, którzy przed term i­
nem zrealizowali sw e zobow ią­
zania 1-M ajowe.
B ogata i o ryg inalna  by ła  o p ra ­

w a d ek o racy jn a  g rupy  W ydziału 
A rch itek tu ry .

W ielka m akieta Pałacu K u l­
tury i  Nauki, który zostanie 
w zniesiony w  W arszawie, była 
pięknym  sym bolem  przyjaźni i 
w dzięczności, jaką żyw i nasze 
społeczeństw o do budow ni­
czych tego pałacu, ludzi radziec 
kich.
W ko lum nie  P o litech n ik i w y ­

różn ia ła  się g ru p a  stu d en tó w  za­
granicznych. H am ię p rzy  ram ie ­
n iu  k roczyli obok siebie A lbań - 
czycy, G recy, B ułgarzy , N iem cy i 
Łużyczanie.

G ruoa stu d en tó w  łużyckich  de­
filow ała w  o ryg inalnych  stro jach  
narodow ych.

W kolum nie A kadem ii M edycz­
nej czerw ień  sz tu rm ów ek i t r a n ­
spa ren tó w  w spaniale- h arm on izo ­
w ała z b ielą fa rtu ch ó w  lek a rs-  
skich, k tó re  u b ra li w szyscy stu ­
denci.

N ow e zastępy  socjalistycznej 
służby zdrow ia pod k ie ro w n i­
ctw em  profesorów  i w y­
chow aw ców  gorąco m an ifesto w a­

ły  sw e oddanie  w alce  o zdrow ie 
m ar p racu jących .

Studenci Andrzej Jabłoński, 
Witold Trebniczęk oraz W oj­
ciech K ow alski, przodownicy  
nauki i  pracy społecznej m a­
szerowali w  honorowym  szere­
g i  wyróżnionych.
— "P recz z w o jn ą  b a k te rio lo ­

giczną w  K orei. N auka w  służ­
b ie  pokoju! — oto has ła , k tó re  
w znosili p rzed  try b u n ą .

Za A kadem ią  M edyczną m asze­
ro w ały  zw arte  szeregi s tuden tów  
W vższej Szkoły Rolniczej. P rz y ­
szli budow niczow ie so c ja lis tycz­
nej gos-podarki w ie jsk ie j, n ieśli 
złote k łosy  zbóż — sym bol poko­
ju.

Za ko lum ną jechały  sam ochody 
z m ak ie tam i i żvw ym i obrazam i, 
ilustru iacv ij)i a r ty k u ły  K o n s ty tu ­
cji Po lsk iej R zeczypospolitej L u - 
dow ei. C ieplarn ie , t r a k to r^  i siew 
nik i by ły  uzupełn ien iem  barw n ej 
i pom ysłow ej dek o rac ji k o i-m n y .

(Wer)

Kocioł
ze starego parowozu 
ccitmfm nabylkiem 
łaźni miejskiej

Przy Placu W olności we W rocła­
wiu od dłuższego czasu stał znisz­
czony w ielki parowóz.

O statnio, parowozem  z a i n t e r e s o ­
w ały się M iejskie Zakłady K ąpie­
lowe.

Już  od kilku dni specjalna ekipa 
DOKP pracu je przy dem entow aniu 
lokom otywy i zdejm ow aniu kotła z 
podwozi.

Kocioł ten przerobiony zostanie 
system em  gospodarczym  na ko­
cioł parow y do łaźni m iejskiej. 
U zyskany w ten sposób kocioł 

zastąpi 3 stare, dotychczas stosow a­
ne przez M iejskie Zakłddy K ąpie­
lowe. (Wer.)

Czytajcie  
i prenumerujcie

„ S Ł O W O '

Kiermasz i zabawa [udowa
zainaugurują

Dni Oświaty Książki i Prasy
D zisiaj rozpoczynają się w  całym  kraju „Dni Oświaty, Książki f 

Prasy". Obchody i uroczystości, urządzanfe w  tym okresie, będą 
manifestacją naszych osiągnięć w dziedzinie upowszechniania ośw ia­
ty i kultury i równocześnie mobilizacją do jeszcze wydajniejszej pracy 
na tym odcinku.

\K J  ydziaJ Oświaty Prezydium  
WRN wraz z Domem Książki 

przygotowały bogaty program im­
prez, których inauguracja nastąpi 
w dniu dzisiejszym i będzie zwią­
zana z uroczystością przyjazdu do 
Wrocławia uczestników V Między­
narodowego W yścigu Pokoju.

Dom Książki uruchamia na trasie 
W yścigu i na Stadionie Olimpij­
skim stoiska z książkami.

Każda książka zaopatrzona bę­
dzie w pamiątkową wkładkę z 
własnoręcznym autografem jedne­
go z uczestników wyścigu. Umie­
szczona obok pieczątka umożli­
wia odczytanie niewyraźnych  
podpisów.
Po meczu piłkarskim z NRD przy­

będą jeszcze wkładki z podpisami 
piłkarzy Niem ieckiej Republiki D e­
mokratycznej. Książki z wkładkami 
sprzedawane będą również w sa­
mochodach, kursujących na trasie 
Wrocław — Zgorzelec.

O godzinie 18-tej na placu 
Grunwaldzkim rozpoczyna się du­
ży kiermasz połączony z zabawą 
ludową. 20 stoisk z książkami ob­
sługiwać będą studenci Uniwer­
sytetu i Politechniki. Osobny 
kiosk uruchomi Klub Międzyna­
rodowej Książki i Prasy.

Filmy o dziełaszsch
nauki i sztuki
na ekranie 
kina „Pionier1'
tA i RAM ACH Dni O św iaty , K siąż- 

* ki i P ra sy  C en tra la  W ynajm u 
F ilm ów , E k spozy tu ra  v w e W rocła­
w iu, w ystąp iła  z c iekaw ą in ic ja ty ­
w ą urządzen ia  sp e cja lnych  se an ­
sów  film ow ych w  k in ie  „P ion ier" 
p rzy  ulicy S ta lina .

O to n a  ek ran ie  ukazyw ać się b ę ­
dą film y, k tó re  w ielb icieli ,.X“ 
M uzy zapozna ją  z dz ie jam i czoło­
w ych p rzedstaw ic ie li św ia ta  n au k i 
i sztuki.

I tak mieszkańcy Wrocławia zo­
baczą w dniach od 3 do 1S maja 
takie nieprzeciętnej wartości obra­
zy: „W imię życia", „Mussorgski", 
„Historia jednego wynalazku", 
„Wielka siła", „dr Semmelweiss", 
„Sąd Honorowy", „Premiera War­
szawska" i „Moje uniwersytety". 

Zmiana programu co dwa dni.
(H. Musz)

M igaw ki z pochodu 1-M ajow ego

Dzielni kolejarze wrocławscy
w ieźli przedterminowo wykonany most
K IE D Y  ru szy ło  czoło pochodu 1 -m ajow ego, nad try b u n ą  w zb iły  się 

w yso ko  białe gołębie. T ow ar zy sz y ły  im  radosne o k rzy k i  dzie­
ciarn i. G ołębie poszyb o w a ły  w  k ie ru n k u  M ostu  G runw aldzkiego . J e ­
den  z nich, ja k b y  odgadując życzę, nie m a n ife s ta n tó w  — usiad ł na 
przew odzie  e le k tr y c zn y m  przebieg  a^ącym  tuż> nad tryb u n ą  i pozostał 
ta m  do końca pochodu, od czasu  do czasu zryw a ją c  się z  m-.ejsca 
i zataczając koła  nad g łow am i prze m anzerow ujących  ko lum n.

B ia ły , gołąb na  tle czerw onych  
flag  trzepoczących  nad  p od ium  
na w ie trze , to ż y w y  sym bo l, k tó ry  
ściągol na siebie uw agę w ie lu  m a ­
n ifestu ją cych .

*
'T R Z E B A  być nie lada tan ce­

rzem , a b y  m óc od tańczyć  
„zbójn ick iego“ w  ta k t w o jskow ego  
m arsza. S z tu k i  te j dokonali na 
jezdn i P lacu G runw aldzkiego  u cz­
niow ie  szkó ł w rocław skich , człon­
kow ie  M łodzieżow ego D om n K u l­
tu ry . C zyż m ożna  dziw ić  się o k la ­
skom , nagradza jącym  ta k  n ieco ­
d zie n n y  w ystęp?

A le  nie ty lk o  „ zbójnicki" by t

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

Z-CĘ K IERO W N IK A  ZA K ŁA D U  BU DO W LAN E­
GO do sp raw  zao p a trze n ia  i a d m in is tra c ii oraz 
KIERO W N IK A  ZA O PA TR Z EN IA  I K W A L IF I­
KOW ANYCH PRACO W N IK ÓW  ZA O PA T R Z E ­
NIA BUDOW LANEGO W PODLEGŁYM  ZA K Ł A ­
DZIE ROBOT BUDOW LANYCH W W A ŁBRZY ­
CHU z a tru d n ią  n a ty c h m ia s t D olnośląsk ie  Z a k ła ­
dy  B udow lano  - M ontażow e P rzem y słu  W ęglo­
w ego. Z g łaszać się w  D ziale P e rso n a ln y m  — 
W rocław , u l. S ztabow a 93. 677k

O głoszenia drobne
H A N D L O W E

MOTOCYKL Z u rd a p  
200 cm . sp rzedam . Do' 
do ja d an ia  W rocław , u l. 
M azow iecka 17 w  p o d ­
w órzu  od  godz. 17—18.
____________________ 83886
K U PIE  p ian in o . W ro­
cław , T ra u g u tta  67 —
sk lep  obuw ia.  8398g
SPRZED AM  rad io  now y 
s u p e r  b a te ry jn y  W ro-  
cław , K la ry  Z e tk in  
40/7- 8373g

ZGUBY________
ZGUBIONO k a r tę  m e l­
dunkow a na nazw isko  
P rz y b y lsk a  Ja n i la — 
W rocław . W all rżyska 
24 8393B

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
dunkow ą, k a r tę  d ru g ie j 
r e je s tr a c j i  * zaśw iad- 
C7enie tym czasow e na 
nazw isko  W ojciechow ­
sk i S tan isław . P szenna 
13 m. 9. 8353H

SKRA D ZIO NO  odcinek  
za m eldow an ia  na na^w i 
sko  K raw iec  E m ilia .

184lp

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
du n k o w a na nazw isko  
W alesiak  H elena  W ro­
cław . P ru sa  37/39 m . 7. 

___________________ 8394g

ZGUBIONO k a r ty  m e l­
d u n k o w e n a  nazw iska  
Szyba Ł u c ja  i M uczyń-

ZGUBIONO k a r tę  m el-

L O K A L E

PO SZ U K U JE  p o k o ju
O ferty  ..S łow o". W ro­
c ław  pod ..S poko jna  i 
w y p ła c a ln a 11. 83B6g

W O L N E  P O S A D Y

K O REPETY TO R p rz y ­
g o to w u ją cy  do egzam i­
nów  (szkoła ś redo ia ) 
p o trzp b n y . O fe r ty  ..S ło­
wo'* W rocław  pod  ..N a­
u k a " . 8399g

ZGUBIONNO p rz e p u s t­
k ę  fab ry cz n a  P afaw agu  
na  n azw isko  Bzow a Łu 
cja . 8385g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w a na nazw isko  
H udzik  M aria . 8381g

ZGUBIONO le g ity m ac je  
szkolna , leg. SP, k a r tę , 
m e ld u n k o w a o raz  za-, 
św iadczen ip  w ydanp ;
przez  RKU W rocław  na; 
n azw isko  L ib n e r  J e rzy .

8384g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u nkow a na nazw isko  
L u tk iew icz  H elena  — 
W rocław , S w ieradow ska 
12 m. 9. 8C23g

ZGUBIONO k a r le  m e l­
dunkow a n r. 59291 w y ­
dana p rzez  PM RN w 
Jaw orzn ip  na  nazw isko 
Zaw isza Z ofia. I842r

SKRADZIONO k a r tę  
m p ldunkow a na nazw i-, 
5ko Szw ed W ładysław a 
Je le n ia  G óra. 184CD (

SKRADZIONO k a r tę  
m e ldunkow a na nazw i­
sko  G rab a rek  T eresa .
___________  8382g
SKRA D ZIO NO  k a rtę  
m e ldunkow a, ksiażeczke 
w o jskow a na nazw isko 
Z a rzy ck i R yszard  W ro- 
cław . 8389g
SKRADZIONO k a rtę  
m eldunkow a, ksiażeczke 
w o jskow a nr. C102157 1
zaśw iadczen ie p racy , 
.p rzepustkę  fab ryczna  i 
inne  na nazw isko  Pa- 

1 tu ra j R om an. 8i00g

N A U K A

TRZY M IESIĘCZN E no- 
w oczeąjie k o re sp o n d en ­
cy jn e  k u rs y  k s ięgow oś­
ci. Lódź — s k ry tk a  163.

652k

R O Ż N E

ska H alina. 8396g'
dunkow a. K w ap isz  Jan i 
i H en ry k a  — W rocław .

8397g

ZGUBIONO k a r tę  m el- 
lunkow a n a  nazw isko  
b a ran o w sk a  K ry sty n a .

8401g

ZGUBIONO kart<a m e l­
dunkow a. P acho lsk i Wła 
dysław  G óra F o ite c z n a  
3 1838P

ZGUBIONO w  dn iu  5.4. 
52 r. k s iażeczke w o jsk o ­
w a n r . 0270790 se r ia  A- 
w ydana przez  RK U  Je - | 
len ia  G óra o raz  odcinek  
zam eldow ania . Budziń-j 
ski E dw ard  Je le n ia  G ó­
ra, N ow otki 20/4. 1839P

ZGUBIONO le g ity m ac je  
służbow a n r  3 w ydana 
p rzez  W ydział O św ia ty  
J e le n ia  G óra. Jak u b c e -  
w icz Ł uc ja . 1840D

P O D ZIĘK O W A N IE. Ob. 
B u rd a  K a7!n iierze za 
b ez in te rp so w n y  zw ro t 
zgub ionp j teczk i z do ­
k u m e n tam i ta  d roga 
sk ład am  serdeczne  po ­
d ziękow an ie  — Lesisz 
S tan isław . . 8387g

PRZY BŁA K A L sie o- 
w czarek  O d eb rać  do 
trzech  dni. W rocław  — 
K rak u sa  6/7. K rzyk i.

8392g

p rzyczyn ą  ow acji. W łasna o rk ie s t­
ra, stro je  regionalne, liczne m o d e ­
le i eksp o n a ty  św iadczą , że w  M D K  
ro sn ą  i w ych o w u ją  się p rzyszli 
k o n s tru k to rzy , n a u ko w cy  i artyści, 
rosną now e kadry  in te lig en c ji tw ó r­
czej, ta k  bardzo p o trzebne naszej 
ojczyźnie.

C K Ą D  na P lacu G ru n w a ld zk im
&  w zię ła  się lo ko m o tyw a  — 

m yśle li u czestn icy  czw a rtk o w ych  
uroczystości.

To ko le jarze  w rocław scy  w y s tą ­
pili z  p o m ys ło w ym i m a k ie ta m i lo ­
k o m o ty w y , w agonu  pasażerskiego  
i m ostu , u m ieszczo n ym i na sam o­
chodach ciężarow ych . Dla ścisłości 
trzeba przyznać, że  m ost m a k ie tą  
nie był.

— Bo po co m a m y  robić m akie tę , 
k ied y  m o żem y przygo tow ać m ost 
p ra w d z iw y , pom yśle li pracow nicy  
dzia łu  m ostów  DOKP.

P ian pracy tego dzia łu  p rze w i­
d yw a ł w  g rudn iu  br. w y konan ie  
m ałego, p ięc iom etrow ej długości 
m o stu  kolejow ego.

— A  m y  zro b im y  go ponad plan  
w  kw ie tn iu ,  a po pochodzie p ie rw ­
szo m a jo w ym  o d w iez iem y na m ie j­
sce przeznaczenia.

F om ysł zosta ł zrea lizow any w  
ram ach zobow iązań p o d ję tych  dla  
uczczenia  60 rocznicy urodzin  P re­
zy d en ta  B ieru ta  i Ś w ię ta  1 M aja.

C zyż m ożna się dziw ić A n to n ie ­
m u  Chom ie, k ie ro w n iko w i dzia łu  
m ostów , w ie lo kro tn em u  p rzodow ­
n iko w i odznaczonem u orderem  
Szta n d a ru  P racy i K rzy że m  Z a słu ­
gi, te  sto jąc na try b u n ie  gorąco 
okla sk iw a ł sw oich  to w a rzyszy  pra ­
cy  1 kroczącego na czele m ło d zie ­
żow ej grupy T eo fila  R uchela, — 
w spółtw órcę p o m y s łu ?

Do godziny 20-tej koncertow ać 
będzie o rk iestra  D O W , a następn ie  
do godziny 24-tej p rzygryw ać b ę ­
dzie do tań ca  d ru g i zespół o rk ie s-  
tra ln y .

Przez cały w ieczór czynna będzie 
lo teria książkowa. W  program ie 
znajdu ją  się także w ystępy a rty ­
styczne zespołów am atorskich. M. 
in. w ystąpi w yróżniony zespól p ie­
śni i tańca Związku Spożywców,

Ta a trakcy jna  impreza zgrom adzi 
na pew no liczne rzesze w rocław ian.

(J).

N o t a t n i k

D o k u m e n ta c y jn a  W ystaw a F o to ­
m ontażow a, o b ra z u ją c a  j5§w stanie U n i­
w e rsy te tu  w ro c ław sk ieg o  i n a d a n ie  u -  
cze ln i im ien ia  B olesław a B ie ru ta  o - 
tw a r ta  zo sta ła  w  dn iu  dzisie jszym  tj .  w  
sobo tę  3 m a ja  w  B ib lio te ce  U n iw ersy ­
te c k ie j u l. S za jnochy  10 I  p ię tro . Po-» 
cz ą tek  o tw arc ia  o godzin ie  12-ej.

★ W alne zeb ra n ie  cz łonków  w ro ­
c ław sk iego  o d dzia łu  P o lsk ieg o  Z rze­
szen ia  G azow ników , W odociągow ców  i 
T ech n ik ó w  s a n ita rn y c h  odbędz ie  się 11 
m a ja  b r . o  godzin ie  10-ej w  D om u T e ­
c h n ik a  p rzy  u l. Ś w ierczew sk iego  74.

★ R e fe ra t o „ C h e m o te ra p ii r a k a “
w ygłosi p ro f. d r. R. L udw iczak  w  p o ­
n ie d z ia łek  5 m a ja  b r . o godzin ie  l9-e.1 
w  gm achu  P a li te c h n ik i (sala W ałb rzy ­
ska). G oście m ile  w idzian i.

★ Z w iązek  K yno log iczny  zaw !«dam !a, 
że w  O środku  H odow lano  - S zko len io ­
w ym  n a  K arło w icach  u l. D ługosza (do­
ja zd  tra m w a je m  6 i 8) od b ęd z ie  się b ez­
p ła tn y  p rzeg ląd  le k a rsk o  -  w e te ry n a ­
ry jn y  psów  w dn iu  4 bm . o godzin ie  11.

ĘWlMluiSM
T E A T R Y
PAŃ STW O W A  O PERA  — godz. 19 -»

, ,P a r ia “_
PO L SK I — godz. 19 — „C złow iek  z ka-* 

ra b in e m " .
ŻY D OW SK I — godz. 19.15 — „W zajem * 

n a  m iło ść" .
M ŁODEGO W IDZA — 19.30 — „C udzo-

z iem czy zn a‘\

KONCERTY
PA Ń STW . SZK O ŁA  M UZYCZNA — u l. 

L e lew ela  15 — godz. 17 — „D aw na 
p o lsk a  m u z y k a  w o k a ln a " .

W Y S T A W Y

HALA LUDOW A — „ P ie rw szo m a jo w a  
w y staw a  p la s ty k i" .

K LU B T .P .P .-R . — R yn ek  6 — „1 M aja 
w  ZSRR — św ię tem  p racy  i p o k o ju " .

Z .P  A P  — u l S ta lln g rad z k a  26 — „R y­
su n k i a r t .-p la s ty k ó w  o k r . W rocław ".

M I E J S K A  B I B L I O T E K A  P U B L I C Z N A  
— R ynek  58 — „1 M aja w  li te ra tu rz e " .

MUZEUM SL. — pl W ojew ódzki — 
„G ale ria  m a la rs tw a  po lsk iego  1 ś re d ­
n iow ieczna sz tu k a  ftląska” : ..SlasK
s ta ro ż y tn y " ; P ra c e  s tu d en tó w  W ydz. 
A rc h ite k tu ry , „ K a ry k a tu ra  ru m u ń ­
sk a" .

O DD ZIA Ł H ISTORY CZN Y  — S ta ry  
R atu sz  — R ynek  — „W roc ław  w d aw ­
n ych  p lan ach  i w id o k ac h " .

BIBLIO TEK A  U NIW ERSYTECKA -  u l. 
S za jn o ch y  10 — W ystaw a fo to m o n ta ­
żow a „U n iw e rsy te t im . B o lesław a 
B ie ru ta " .

O SSO LIN EU M  — u l. S zew ska 37 -4
„ P ra c a  w czo ra j a dz iś" .

K I N A
ŚLĄ SK  — ul. Ś w ierczew sk iego  67 -*

„D w aj p an o w ie  F "  — godz. 16, 18 i 20.
W ARSZAW A -  ul. F red ry  nr. 18 

„G ro m a d a "  (polsk .), godz. 16, 18.15 l 
20.15

PRZO DO W N IK  -  u l. P rzodow n ików  
P racy  — „K łopo ty  re f . T rz iszk i"  
(czesk.), godz. 17 i 19.15.

SCALA — ulica  M iko ła ja  n r. 27 — 
„Z ew  m o rz a" , (NRD), godz. 15.15, 18 
1 20.15.

PO K Ó J — T e re n y  W ystaw ow e — „Z a­
w ie ja "  (czesk ). godz. 17 1 19.15.

POLONIA — ul Ż e rom sk iego  n r 63 
„ K ra k a t it"  (czesk.) godz. 16, 18 1 20.

PIO N IER — ul S ta lin a  n r  71 —
,,W im ię  ży c ia "  ( r a d z )), godz. 16, 18 
i 20

TĘCZA -  u l K ościuszk i n r . 177 —
,.15-letnl k a p i ta n '4 (radz.), godz. 16, 
18 1 20.

DWORCOWE — D w orzec G łów ny — 
„R ozm aito śc i"  godz 16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22, 23

FAMA — P sie  P o le  — „C ztery  s e rc a "  
(radz.), godz. 18 i 20.

ROBOTNIK  — „B yło  to  w  m a ju "  (radz.), 
godz. 17 i 19.

LETN IE — „ S k a rb "  (polsk.), godz. 20.

PO R A N K I n a  4 bm .
ŚLĄ SK  — „N arzeczona z T u rk m e n ii"  

(radz.), godz li t
WARSZAW A — „K on ik  G a rb u s e k "  

(radz.), godz. 12.
SCALA — „C z w arty  p e ry sk o p "  (radz.), 

godz. 11.
PRZO D O W N IK  — „O pow ieść o p ra w ­

dziw ym  cz łow ieku"  (radz.), godz. 11.
PO K Ó J — „A s w y w iad u "  (radz.), godz. 

12-ta.
PIO N IE R  — , M y z K ro n s ta d tu "  (radz. , 

godz. 10 i 12.
PO LO N IA  — „D iabelska  g ra ń "  (czesk.), 

godz. 12.
TĘCZA — „B o h a te ro w ie  p u s ty n i"  

(radz.), godz. 10 i 12.
FAMA — „N a m orsk im  sz la k u "  (radz.), 

godz. 13.30.
¥

OGROD ZOOLOGICZNY -  ul W rób­
lew sk iego  1 — o tw arły  od godz. 9 
16,30,



Witamy seidecznie kolarzy J g  p a ń stw
uczestniczących w wielkim Wyścigu Pokoju
Włókniarz 
czy Spójnia?
D O N IED ZIELN EG O  m e czu  — In fo r­

m u je  n as  k ie ro w n ik  s e k c ji żużlo­
w e j S p ó jn i ob . R a ta jc z y k  — p rzy g o to ­
w u je m y  się  b a rd z o  so lid n ie . P rzec iw ­
n ik  nasz  je s t  dość g roźny , gdyż ja k  sa­
m i w iec ie  w  u b ie g łą  n ie d z ie lę  w łó k n ia ­
rz e  z C zęstochow y ro zg ro m ili B u d o w la­
n y c h  W arszaw a w  w y so k im  s to su n k u  
39:13.

W  d ru ż y n ie  ich  
n a j le p ie j  sp isa ł się 
k ilk a k ro tn y  r e p re ­
z e n ta n t P o lsk i m ło ­
d y  in ż y n ie r  K aznow  
sk i, k tó ry  u zy sk a ł 
n a jlep szy  czas dnia . 
N iew ie le  u s tę p u ją  
m u u ta le n to w a n y  
M iechow ski i  B ren d  
le r . T en  o s ta tn i je s t 
n ad to  je d n y m  z n a j­
lep szych  skoczków  
k ra jo w y c h  z t r a m ­
po lin y  i z w ieży .

O d trz e c h  w sp o m n ian y ch  zaw odn ików  
floznał w  n ied z ie lę  p o rażk i czołow y żu­
ż lo w iec  B udow lan y ch  i b y ły  cz łonek 
k a d ry  n a ro d o w e j F ija łk o w sk i.

W u b ie g ły m  ro k u  w  ro zg ry w k ach  
lig o w y ch  p rzeg ra liśm y  z B u d o w lan y ­
m i 10:44 — o b ja śn ia  n a s  d a le j ob. R a ­
ta jc z y k . W ziąw szy p od  uw agę  naszą  
p o ra ż k ę  s  s i n i  i w ysok ie  zw ycięstw o  
"W łókniarza n a d  tą  sam ą d ru ż y n ą  n a ­
leży  spodziew ać się, że n ied z ie ln e  
sp o tk a n ie  o m istrzo s tw o  P o lsk i będzie 
d la  nas  b a rd zo  ciężk ie .
M usim y  je d n a k  w y g rać . T a k  p o s ta ­

n o w ili m oi ch łopcy  i m am  w rażen ie  do­
trz y m a ją  sw ego słow a. Z p ozosta łych  
zaw o d n ik ó w  u jrz y m y  w  sze reg ach  Włó­
k n ia rz a : K u c iak a , o ra z  reze rw ow ych  
W rób la  i B obow sk iego .

— W ja k im  sk ła ­
dzie  s ta r to w a ć  b ę ­
dzie S p ó jn ia?  — za ­
p y tu je m y .

— W y staw iam y  
K upczyńsk iego , Ko- 

^  s ie rb a , T eodorow i- 
cza, S a ła b u n a , S la- 

~  b o n ia  i p raw dopodob  
n ie  T om czyszyna, 
gdyż K ap a ła  n a  o- 
s ta tn ic h  tre n in g a c h  
dozna! le k k ie j k o n ­
tu z ji.

N ależy  spodziew ać się, że S ałabun , 
k tó ry  w  p ie rw szych  zaw odach  ro zeg ra ­
n y ch  ze S ta lą  O strów  w y p ad ł n ieszczę- 
gofnie , w  n ied z ie lę  p o s ta ra  się z re h a b i­
li to w ać  w  oczach w ro c ław sk ie j p u b licz ­
n ości. N aszym  zdan iem  n ie  p o w in ien  
je d n a k  jeźd z ić  zb y t b raw u ro w o , gdyż 
m oże go to  kosztow ać k ilk a  cennych  
p u n k tó w , w  w y p a d k u  n ieu k o ń czen ia  
b ie g u  n a  s k u te k  „wysypki**.

L e p ie j zadow olić  się  d ru g im  m ie jscem  
n iż  n ie  d okończyć  w  ogó le  b iegu .

Z d o b y te  p rzez  każdego  z zaw odn ików  
s ta r tu ją c y c h  w  d ru ży n o w y ch  m is trzo ­
s tw ach  P o lsk i p u n k ty , decydow ać  b ędą 
o  d opuszczen ie  do  in d y w id u a ln y ch  m i­
s trzo s tw  k ra jo w y ch .

P o czą tek  m eczu  o godzin ie  11-ej n a  
S tad io n ie  O lim p ijsk im .

P rzed sp rzed a ż  b ile tó w  od b y w a się 
w  k io sk u  pocz tow ym  w R y n k u , w PDT 
1 R adzie O k ręgow ej S p ó jn i p rzy  u l. 
M azow ieck ie j. (Hen)

0 godz. 13.30 mecz piłkarski 
Rotation Drezno-ZS Górnik
W D N IU  dzisie jszym  W rocław  p rzy w ita  kolarzy , rep re zen tan tó w  

16 pań stw , uczestn iczących w  w ielk im  W yścigu P oko ju . Dzięki 
sp ra w n e j działalności K om ite tu  O rgan izacy jnego  IV  e tap u , p rzygo to ­
w an ia  n a  p rzy jęc ie  ko larzy  zostały  ju ż  całkow icie zakończone.
P rzybycie  p ierw szych  zaw odn i­

ków  p rzew id u je  się n a  godz. 15,30. 
P rz e ja d ą  oni n as tęp u jący m i u lica ­
m i naszego m iasta : O polską, K ra ­
k ow ską, T ra u g u tta , P odw alem  
O ław skim , Słow ackiego, przez P lac

G ru n w ald zk i i da le j A le ją  M łodej 
G w ard ii n a  S tad ion  O lim pijski.

Jesteśm y przekonani, że na 
trasę, gdzie przejeżdżać będą 
uczestnicy V M iędzynarodowego 
W yścigu Pokoju, w ylegną tłum ­
nie m ieszkańcy W rocławia, by

n o ta  PńlA ci

se rdecznym i ok lask am i n a g ro ­
dzić kolarzy , w alczących \v sz la ­
c h e tn e j ry w alizac ji o pa lm ę 
pierw szeństw a.

P rz ed  w jazdem  ko larzy  n a  S ta ­
dion O lim pijsk i odbędzie się o go­
dzinie 13,30 m iędzynarodow y m ecz 
p iłk a rsk i pom iędzy n iem iecką d ru ­
żyną R o ta tion  D rezno a  rep re zen ­
ta c ją  ZS G órnik . J a k  w iem y, go­
ście ro zeg ra li już  jedno  spo tkan ie  
w  Łodzi z ośrodk iem  o lim pijsk im  
k rak o w sk ie j G w ard ii, u leg a jąc  w  
sto sunku  1:2. W  zespole ich  w yróż­
n ia ją  się obrońca S ch erb au m  i 
środkow y n a p a s tn ik  K rause.

J a k  ju ż  podaw aliśm y  n a  całej 
tra s ie  od P lacu  G runw aldzk iego  
do stad io n u  rozw ieszone zostaną 
m egafony, za pom ocą k tó ry ch  n a ­
d aw ana będzie tra n sm is ja  zarów no 
z m eczu p iłkarsk iego  ja k  i zakoń­
czenia IV etapu . W zw iązku z tym  
n aw e t ci obyw atele , k tó rzy  nie do ­
stan ą  się do środka, zostaną  do­
k ład n ie  p o in fo rm ow an i o tym , co 
dzieje się na  tra s ie  w yścigu.

O rgan iza to rzy  zw raca ją  się do 
publiczności z apelem , by w szys­
cy zao p a try w ali się w  żyw ność 
p rzed  w ejściem  n a  stad ion , w ce­
lu  un ik n ięc ia  n iepo trzebnego  w y ­
chodzenia w  czasie zaw odów .

Koszykarze i s:atkarze 
A Z S  Łó d ź
we W rocławiu

Str. 6 S Ł O W O

W  N IE D Z IE L Ę  o godz. 11 przed  
p o łudn iem  odbędzie się na  

stad ion ie  ' G w ardii to w a rzysk i m ecz  
le k k o a tle ty c zn y  p om iędzy  d ru ż y ­
n a m i G w ard ii bydgo sk ie j i w rocła­
w sk ie j.

Oba zespo ły  za ­
pow iadają  sw oje  
n a jsiln ie jsze  sk ła ­
dy, d la tego też. 
spo tkan ie  zapow ia  
da się bardzo c ie­
kaw ie.

B arw  gospoda­
rzy  bronić będą m. 
inn.: B u rka , L i­
piec. G órski, B o­

row ska , N ow ak, A dam iec  i M iel­
czarek. Z aw ody zostaną rozegrane  
zarów no w  ko n ku ren c ji m ęsk ie j 
ja k  i żeńskie j.

★

A BM ., tj. w  n iedzie lę  o godz.
* 17-e j odbędzie się m ecz p ił­

k a rsk i o P uchar P olski pom iędzy  
S ta lą  P ilczyce a W łó kn ia rzem  L e ś­
nica. Spo tka n ie  dojdzie  do s k u tk u  
na stad ion ie  w  P ilczycach.

1 1 ^  RO CŁA W SK I AZS p rzy g o to w ał 
m iło śn ikom  s ia tk i i kosza m iłą  

n iesp o d z ian k ę .
W n ad c h o d zącą  n ied z ie lę  gościć b ę ­

dą  w  naszy m  m ieście  d ru ży n y  s ia tk ó w ­
k i i k o szyków k i 
A ZS-u Łódź, k tó re  
ro zeg ra ją  to w a rz y ­
sk ie  sp o tk an ie  ze 
sw oim i im ien n ik am i 
z W rocław ia.

Z aw ody  o d b ęd ą  się 
w sa li spo rto w ej 
O W K S-u n a  K rzy ­
k ac h  o godzin ie  17.
W p ro g ram ie  m ecze 
s ia tk ó w k i m ęsk ie j i 
żeńsk ie j o raz  zaw o­
dy  koszyków k i ze­
społów  m ęsk ich .

G ospodarze  s y g n a liz u ją  n a js iln ie jszy  
sw ój sk ład  z Z ie n ta rsk im , C zapkow i- 
czem , W ołoszynem , W łodarczyk iem  i 
P aw lik iem  n a  czele . (2 uk )

Sport w ZSRR
\ A 7  CH A RK O W IE i K ijow ie 
v ”  rozegrano  d w a o sta tn ią  m e­

cze e lim in acy jn e  w  tu rn ie ju  n a j­
lepszych d ru ży n  p iłk a rsk ich  ZSRR. 
S krzyd ła  S ow ietów  z K u jbysze- 
w a  w y g ra ły  w  C harkow ie  z D y­
nam o (M oskwa) 1:0, a w  K ijow ie 
len in g rad zk ie  D ynam o pokonało  
m osk iew ski L okom otiv  2:1.

Do tu rn ie ju  f i­
nałow ego, k tó ry  
rozpocznie się w 
M oskw ie 2 m aja , 
w eszły  po dw ie  
d ru ży n y  z każdej 
z czterech  grup. 
Są to: z M oskw y
— CDSA, WWS, 
D ynam o i S p a r . 
ta k ; z L en ing radu
— D ynam o i Ze- 

riit, D ynam o (M ińsk) i Skrzyd ła
S ow ietów  (K ujbyszew ).

W grach  e lim inacy jnych  n a jle ­
p iej w y p ad ła  d ru ży n a  S krzyd ła
S ow ietów , k tó ra  w sw ojej g rupie 
w y g ra ła  w szystk ie  mecze.

N iespodzianką było  w yelim ino­
w an ie  w icem istrza  ZSR R — tb ilis- 
k iego D ynam o i G órn ika ze S ta li-  
no, k tó ry  za ją ł w zeszłorocznych 
m istrzostw ach  3 m iejsce.

W  niedzielą o godz. 14.15

najmłodsi kolarze Wrocławia
spotkaig się na Stadionie Olimpijskim

W SW IEC IE k o larsk im  n ajm łodszych  w rocław ian  jedynym  tem a­
tem  rozm ów  je s t obecnie w yścig, o rganizow any przez red ak c ję  

„S łow a" i K . S. O gniw o — M. F. K. d la m łodocianych m iłośników  tega 
sportu .

W czoraj w  dziale sportow ym  re ­
d ak c ji zgłosiło się dalszych k ilk u ­
dziesięciu zaw odników . W śród nich 
znalazł się Ja ro s ła w  Ja ry ck i, k tó ry  
b y ł la u re a te m  podobnej im prezy, 
organ izow anej dw a la ta  tem u. Z a­
pow iedział, że i ty m  razem  zdobę­
dzie jedno  z czołow ych m iejsc.

E lżunia C zarnecka n ie  s ta rto w a ­
ła  jeszcze n igdy w  tak  pow ażnej 
im prezie. B ra ła  w praw dzie  udział 
w  w yścigach, ale jedyn ie  na 

szczeblu rodziny, 
gdzie je j k o n k u ­
re n tk ą  była s ta r ­
sza o dw a la ta  
siostrzyczka Zosia. 
Ju tro  ja d ą  obie: 
E lżun ia i Zosia. 
P ierw sza  w  kon­
k u ren c ji row erów  
trzykołow ych, d ru ­
ga — dw ukoło­
w ych. O bie zgo­

dnie tw ierdzą , że pierw sze m ie j­
sca będą  do nich należały .

Je d n ak że  n ie  w iadom o, czy uda 
się im  do trzym ać słowa. W ystarczy 
pow iedzieć, że na  stu  k ilkudziesię­
ciu zaw odników , każdy  postanow ił 
za jąć  nie dalsze, ale w łaśn ie  p ierw ­
sze m iejsce. T rudno  je s t dziś p rze­
w idzieć, k to  będzie triu m fo w ał w 
poszczególnych biegach, bo staw ka 
je s t n ap raw d ę  w yrów nana. K on­
dycja  rów nież n ie  zaw iedzie, gdyż, 
ja k  nas in fo rm u ją , w e w szystkich 
dzielnicach W rocław ia m łodzi ko ­
la rze  p rzep ro w ad za ją  reg u la rn e  
tren ing i.

P rzypom inam y jeszcze raz. że 
zbiórkę zaw odników  przew idzia­
no na godz. 14.15 przy b ram ie  
S tad ionu  O lim pijskiego. Stad 
g łów ną a le ją  aż do gm achu W o- j  

jew ódzkiego O środka Szkolenia i 
S portow ego p rzedefilu ją  w szyscy j 
uczestn icy  w yścigu. Na te j sam ej 
tra s ie  bezpośrednio  po defiladzie 
odbędą się biegi w poszczegól­
nych konkurencjach .

O ddzielnie s ta r tu ją  najm łodsi 
na  trzykołow ych row erkach , n a ­
stępn ie  po jadą  zaw odnicy na ro - ! 
w erkach  dw ukołow ych i na za- 
kończenie odbędzie się wyścig na i 
hu la jnogach .

D la zwycięzców przew idziane 
są  liczne nagrody  w postaci ksją- 
żek, słodyczy o raz różnych gier.

Tuż przed oddaniem  do d ruku  
powyższego a rty k u łu , zg łcsila się 
do red ak c ji jeszcze jed n a  zaw od­
niczka. O kazało się, że jest to

4 -le tn ia  Ew a T inne, k tó ra  po je- 
dzie n a  3-kolow ym  row erku .

M usieliśm y ją  jeszcze w pisać 
n a  listę, bo w łaśn ie  ona zajm ie 
1-sze m iejsce — tak  nas zapew ­
n iła.

Szybko dopełn iła  w szelkich 
form alności zw iązanych z w p i­
sem  i pożegnała nas.

M usi jeszcze potrenow ać!

Kaflowski
najlepszy
w w adze lekkiej

O  ODAJEM Y dalszy  ciąg  lis ty  k la sy -  
Ł  f ik a c y jn e j n a jlep szy ch  p ię śc ia rzy  

D olnego Ś ląska, spo rządzone j p rzez  
D ział S p o rtow y  „S łow a".

W AGA LEKK A
1) K aflow sk i (G w ard ia  W r.)
2) R u d n e r (B ud. Je l. Góra)
3) Jack o w iak  I (S tal - Paf.)
4) D ylak  (OWKS)
5) D u rk a  (U nia S zk la rska  Por.)
6) M ietlińsk i (Kol. Sw ldn.)
7) W ierzb ica (Sp. KI.)
8) G rządzie la  (S tal Św idnica)
9) N ow acki (W łókn. B ielaw a)

RUDNO sk lasy fik o w ać  K u b le ra  z 
w rocław sk iego  O gniw a, k tó ry  po

raz p ie rw szy  na m istrzo stw ach  o k ręgu

l i /  N IED ZIELĘ na S tad ion ie  Ol im p ijsk im  zaw arczą  ponow nie  
”  „Jappy".

T y m  razem  żużlo w cy  S pó jn i spo tka ją  się z W łó kn ia rzem  — 
C zęstochow a. fo to  — K alisz

® odznakq
każd ego
sportowco

— A  bo to by ło  ta k  —  zaczął — ja d ą  n a  row erze, 
d roga tw a rd a , ale g ruda , tru d n o  jech ać  i w y k o p y rtn ąć  się 
ła tw o. R az zlazłem , bo m i się gum a w  ko le inę  w p a ­
kow ała. P a trz ę  i  w łosy  m i s ta ją  n a  łb ie: za m n ą  tasz ­

czą się w ilk i! Było ich  z pięć... A  ja , cho lera , przecież 
n ie  m am  się czym  bronić! Co? K ierow nicę  odkręcę  
i będ ę  tłuk ł?!

To ja  n a  ro w e r  i gazu! A ony za m ną. J a  się og lą­
d am  — ony  coraz  bliżej. M yślę: n ie  ucieknę, p sia  tw o ­
ja  pupka! A k u ra t tak ie  w ygodniuśk ie  drzew o stało, no  
to ja  bu ch  ro w er i n a  gałęzie. S tra c h  m n ie  obleciał... 
N ie śm ie jta  się — u rw a ł opow iadanie, rozejrzaw szy  się 
po słuchaczach- —  w y by jeszcze gorzej p o rtk am i 
trzęśli!

O dsapnął, pociągnął głośno nosem  i dalej:
—  W lazłem , gapię  w  dół, no bo m i tu  w ilk i już  n ic  

n ie  zrob ią , a  te  podeszły  pod sa m iu tk i pień, obw ąchały  
ro w er, a w idać  im  m oje  m ięso też zapachn ia ło , bo po ­
zadziera ły  łby  do  góry  i ty lk o  ta k  n ochalam i ru sza ją , 
a  w ia tr  łap ią . — P osta ły , p osta ły  i  poszły.

— Eee, no toś znow u  ta k  d ługo  m e  siedział! —  za u ­
w aży ł Adam .

—  H ale! O ne poszły, a le  ja  n ie  zlazłem . Bo to  w i­
dzicie... las tam  a k u ra t  gęsty, sam e n isk ie  cho jak i, n ic 
n ie  widać...

W idzę, że odeszły spod drzew a, a ja  w iem , czy tam  
o p a rę  s ta j n ie  za trzy m ały  się i n ie  czeka ją , juch y  za­
tracone, aż im  n a  d rzew ie  skruszeję?!

No, to siedzę i hukam , chcę odstraszyć. H ukam  i b a ­
czę, m oże co usłyszę, albo i spostrzegę...

A tu  las szum i i n ic  w ięcej. No, to ja  siedzę i siedzę. 
B o ja łem  Się — w yznał z ro z b ra ja ją c ą  szczerością — 
przecie  to n ie  psy  a  w ilki! W iadom o co tak ie  z czło­
w iek iem  p o tra fią  zrobić.

R ęce m i zg rab iały , zim no, psia  kość, tak ie , że aż 
się trzęsę, ja k  osika.

A  n iech  m nie ju ż  zjedzą — m yślę sobie —  bo i  ta k  
n a  śm ierć zam arznę  i zlecę, ja k  ta  szyszka. A  do nocy 
czekać n ie  w arto , bo jeszcze gorzej...

P rzyszło  m i do głow y, żeby dzw onić, to się m oże o d ­
straszą . Z lazłem , rozg lądam  się. Cicho... J a k  n ie  w siądę 
n a  row er, a  n ie  zacznę dzw onić, to  do sam ej B ia ło -

STEFA N  Ł O Ś (18)

“ SKARB 
PUSZCZY =
w ieży  ta k  dzw oniłem , aż  m i rę k a  od tego  try n d a n ia  
zem glała.

J u s t  u śm iechał się, w ygrzebu jąc  z pam ięci szczegóły 
p rzygód  i  trudności, k tó re  w ciąż czyhały  na  jego m ło­
dy  zespół. O bserw ow ał sw oich w spółpracow ników , s ta ­
r a ł  się dociekać przyczyn  ich chw iejnego n ie raz  k ro k u  
i  za łam ań , k tó re  też przychodziły .

W tedy w sp ie ra ł ich  sw ym  dośw iadczonym  ram ien iem  
i  p rzep y ch a ł przez tru d n ie jsze  przeszkody, s ta ra ją c  się 
zresz tą  o to, ab y  ja k  najw ięce j m ogli w ykazać sam o­
dzielności.

B ądź co bądź, b y ł zadow olony z dokonanego ongiś 
w yboru . D oceniał o lb rzym i w ysiłek  tych  chłopaków , 
p rzen iesionych  w  in n y  św iat, w  inne  w a ru n k i p racy  

i  obce dotychczas zagadn ien ia . U ciążliw ą d rogę p rze­
chodzili m ozolnie, n ie raz  p o ty k a jąc  się, lecz ty m  b a r ­
dziej n ab ie ra li cennego dośw iadczenia, h a r tu ją c  się.

P ro feso r nfie pob łażał w ychow ankom , a le  m iędzy 
uczonym , a  m łodym i w y tw orzy ł się p rzy jac ie lsk i stosu­
n ek  o p a rty  n iezachw ian ie  .n« w zajem nym  poszanow aniu  
p racy  i zaufan iu .

J u s t  czuł, że chłopcy m u w ierzą, p a trz ą  w  niego jak  
w  źródło w szelkiej w iedzy, k tó ra  p rzesączała  się powoli 
w  ich głowy.

P rzeszed ł z n im i już  po tężny  szm at życia. W praw 4zie 
to by ły  ty lk o  te  dw a la ta , ale przecież czasem  m iesiąc 
jed en  m a w  życiu człow ieka w iększe znaczenie n iż 
rok, albo  i w ięcej.

W spom niał sw oje m łodzieńcze la ta , gdy jak o  uczeń, 
a potem  studen t, m usia ł p rze łam yw ać trudności, w a l­
cząc w ciąż z n iedosta tk iem .

W  d ru g im  ro k u  pracy , n a  w iosnę, rozpoczęto hodo­

w lę  ry jów ek , a  raczej obserw ow anie zw ierzą tek  p rzy ­
n iesionych  z puszczy. T rzym ano  je  w  k la tk ach , k a r ­
m iąc  ow adam i, ale ry jó w k i zdychały  m im o obfitego 
pożyw ienia ow adziego i n ic  n ie  m ogło przedłużyć ich 
życia.

Z resztą  sam  system  odżyw ian ia  był bardzo  uciążliw y. 
N aw et ty m  k ilk u n astu  zw ierzą tkom  tru d n o  było n a- 
s tarczyć ze zb ieran iem  ow adów . T rzeba  by założyć sp e­
c ja ln ą  hodow lę pok arm u  lub  też  stw orzyć liczny ze­
spól pom ocniczy d la  dosta rczen ia  pożyw ienia. P rofesor 
p róbow ał rozm aitych  sposobów , aby  u trzy m ać  ry jó w ­
k i przy  życiu. Zaczęto daw ać im  żaby, ryby, ow ady zaś 
trak to w an o  jed y n ie  jak o  dodatek .

A le śm ierte lność  b y ła  w ciąż jednakow a.
H odow la b y ła  tru d n a , w edług  zdan ia  w ie lu  zoolo­

gów, w ręcz n iem ożliw a. A le dlaczego?
Na to p y tan ie  nie było  k o n k re tn e j odpowiedzi.
P rzez  stół o p eracy jn y  lab o ra to riu m  przew inęły  się 

se tk i i tysiące  ry jów ek . U ciążliw e b ad an ia  m aleńkiego 
u k ład u  kostnego zw ierzątka , trw a ły  bez p rzerw y. Pod 

m ik roskop  szły w szystk ie  złow ione ry jów ki, n ie  czyniono 
żadnego w yboru , bo też ty lk o  przy jęcie  te j m etody  d a ­
w ało  pew ność dokładnego poznania tego puszczańsk ie­
go stw orzonka, w ykluczając  m om ent przypadkow ości.

Ś liw iak  był n iezastąpiony, B asia  okazała  się p o ję tną  
uczennicą, zaś n a  S tan iszu  m ożna było całkow icie po ­
legać. Toteż p rofesor w y jeżdża jąc  na w ykłady , by! p e ­
w ien , że w szystk ie jego zarządzen ia  będą  sk ru p u la tn ie  
p rzestrzegane.

Po w ielu  m iesiącach żm udnego m ierzen ia  i p re p a ro ­
w an ia  szkielecików  p rofesor odkry ł, że dotychczasow e 
tw ierdzen ia  zoologów o w ielogatunkow ości ry jów ek  są 
bezzasadne, zaobserw ow ano  n a to m iast c iekaw e z ja ­
w isko.

W  lecie czaszki ry jó w ek  by ły  w ypukłe, ku jesieni 
sk lepienie  czaszki m alało , zaś w  zim ie było  już  zu­
pełn ie  płaskie.

T a  w łaściw ość cechu jąca  ry jów ki, dała powód do 
o k reślan ia  w ie lu  gatu n k ó w  zw ierzątka . Je d en  o w y p u ­
k łej czaszcze, d rug i o p łask ie j itd. Żaden bow iem  z zo­
ologów n ie  b a d a ł tych  stw orzonek  m asow o, zadow ala­
ją c  się poszczególnym i sztukam i.

(D c. n.)

K a flo w sk i — pięściarz w roc­
ła w sk ie j G wardii.

s ta rto w a ł w  w adze le k k ie j Choć na 
ringu  w  H ali L udow ej w y g ra ł z W ie­
rzbicą przez d y sk w a lifik ac ję , je d n a k  w  
w alce te j znalazł s ię  d w u k ro tn ie  na d e ­
skach  i by łby  n ie w ą tp liw ie  u leg ł na 
p u n k ty  sw em u przec iw nikow i.

D u fk a  posiada doskonałe  w a ru n k i f i­
zyczne i s ilny  cios. D obrze zapow iada 
się  M ietlińsk i.

WAGA L E K K O PO ł SREDNIA
1) G rym in  (OWKS)
2) K opysrew icz (S pó jn ia  W r.)
3) Sobkow iak  (OWKS) #
4) M ackiew icz (O gniw o Wr)
5) W alasek  (S pó jn ia  KI.)
6) B rom irsk i (OWKS)
7) K arp iń sk i (K ol. O leśnica)

AGA le k k o p ó łś red n ia  by ła n a js ła ­
b ie j obsadzona na m istrzostw ach  

o k ręgu . Za p ie rw szą  lok a tą  G ry m in a  
p rzem aw ia  za jęc ie  przez  n iego 3-go 
m iejsca  na m istrzostw ach  W. P . w  T o­
run iu .

T ru d n o  sk lasy fik o w ać  S aw ick iego  ze 
S ta li -  P afaw ag , k tó ry  w  b ieżącym  
sezonie m iał za ledw ie  je d n ą  lub  dwfie 
w alk i. W p rzec iw ień stw ie  do in n y c h  
w ag  n ie  w idać  tu  m łodych w y b ija ją ­
cych się zaw odników .

Je d y n ie  W alasek je s t  ja śn ie jszy m  p u n  
k tem .

W AGA POLSREDN IA
1) Ż m ijew sk i (Kol. W r.)
2) D udek  (O gniw o Wr)
3) K u la  (G w ard ia  Wr.)
4) Juriew icz* (O gniw o Wr.)
5) K och (Bud. Je l. G óra)
6) S o ld ry k  (S pó jn ia  Z ięb.)
7) W ingrys (W łóku. Biel.)
8) K aczm arek  (S pó jn ia  Kł.)
9) B erezow sk i (S pó jn ia  KI.)

10) Lu Jas iew icz  (S tal - Paf.)
[V1 A J W IĘKSZE postępy  w w adzg  pó ł- 
1 M śred n ie j poczyn ił Ż m ijew sk i. P o ­
konał on g ładko  D udka i K ulę. J u r ie ­
w icz m usi nauczyć  się  w alczyć czy­
ściej.

K och pozyc ję sw ą 
zaw dzięcza raczej 
ru ty n ie , n iż  p racy .
N ie tre n u je  on re ­
g u la rn ie  i d la tego  
też w alczy  q w iele  
gorzej n iż w  ro k u  
ubieg łym .

S o łd ryk  z jaw ił się 
na m istrzostw ach  je ­
dy n ie  w roli w idza 
P rzed  dw om a ty g o d n iam i zrem iso w ał z 
K ochem  podczas m eczu B udow lan i — 
S pó in ia  w  Z ięb icach .

W ingrys w alczy  na daw nym  sw ym  po­
ziom ie O sta tn ie  m ie jsce  w  tabeli p rz y ­
padło  m łodem u Ł ukasiew iczow i ze S ta li 
za do b rą  postaw ę podczas m istrzostw  
k la sy  w o jew ó d zk ie j i na „ so b o ta ch "  
boksersk ich .

★
D alszy  ciąg ta b e lk i zam ieśo im y w 

je d n y m  z n as tę p n y ch  num erów .
(Bil)
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